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Rzeczywistość i negacja.
Szczupłe ramy codziennego pisma 

pozwoliły nam niestety tylko na poda
nie w  skrócie przemówienia, taikie na 
onegdajszem posiedzeniu Sejmowej K o 
misji Budżetowej wygłosił referent ge
neralny budżetu, poseł Bogusław Mie- 
dlz;,is,ki. Tern bardziej godzi się mu po
święcić dzisiejszy artykuł wstępny, 
skoro nie trzeba być zwolennikiem 
czy przeciwnikiem obecnego regime‘u, 
by jednak stwierdzić i uiznać, że prze
mówienie to staio się wydarzeniem 
pierwszorzędnego znaczenia w naszcm 
życi.u polity.cznem, wydarzeniem, któ
re swą niezwykłą wagą gatunkową musi 
na długi przeciąg czasu w ywrzeć nie
bywały w pływ  na nastawienie m yślo
we, na psychikę całego społeczeństwa.

W  mowie posła Miedzińskiego nie 
było właściwie powiedzeń w scisłem 
tego słowa znaczeniu; mistrz słowa i 
oratorstwa zaniechał iednak wszelkiej 
zbędnej frazeologji, zaniechał żonglo
wania ba^wą słów a rzucił przed oczy 
słuchaczów jedynie fakty, faikty i fak 
ty. W  szerokim zarysie historycznym  
zobrazował szereg momentów, które 

W&, terenie Sejmu i Rządu rozegrały się 
wokół najistotniejszych, naszych za
gadnień gospodarczych i budżetowych, 
z męską, nieugiętą odwagą pokazał 
każdemu, co zrobiono złego lub dobre
go stwierdził, czego chce sam i re
prezentowany przezeń Rząd, wykreślił 
z olśniewającą wyrazistością drogi', na 
które się wstąpiło, a które okazały się 
dobrem-' i z których się przeto nie zej
dzie.

„C zyniono zarzut zbytniego i nie- 
przewidującego optymizmu Rządu i 
Bloku Bezpartyjnego" mówi w jednem 
miejscu pan Miedziński. „C z y  ten za
rzut był słuszny? C zy  naprawdlę na
sza analiza przyczyn kryzysu i trud
ności, jakie stanęły przed światem b y
ły błędlne?" — zapytuje zaraz potem.

I w  odpowiedzi na to rozwija z 
jednej strony d!zie|e pustych lamentów 
zjednoczonej opozycji,, rozdzieranych 
nad każdlem poczynaniem Rządu szat, 
czczego blichtru politycznych fraze
sów, złośliwego pessymizimu, którym  
starano ■się zatruć duszę Narodu. A z 
drugiej strony ową niezłomną i gigan
tyczną walkę, jaką w  najstraszniejszej 
pożodze gospodarczej, która ogarnęła 
świat, prow.idzdy czynniki rządowe. 
W alka, której efekt sprawił, że nieza
można w perspektywie wielkich ś w i 
towych interesów Polska, wykazała 
jednak zdumiewającą odporność na 
zaburzenia lat ostatnich. 2 e Polska, 
jedna z nielicznych, bez uciekania się 
do reglementacji dewiz zdołała utrzy
mać walutę na niezmienionym pozio
mie, nie potrzebując się ii na przyszłość 
obawiać żadnych wstrząsów w  tej 
dziedzinie. Że opierając nieugięcie go
spodarkę państwową na zrównoważo
nym  budżecie, w y  kazuje  ̂odporność 
na kryzys w  stopniu, umożliwiającym 
nam utrzymanie nienaruszonych w ią
zadeł życia publicznego. .

N ie w tern jednak wyłącznie tkwi 
moc przemówienia pana posła Mie- 
dzińsikiego. Tkw iło  w rtiom.jeszcze cos, 
co w dzisiejszych czasach depresji me- 
tylko gospodarcze], ale j tey  w swych 
skutkach jeszcze groźniejszej, depresji 
psychicznej, wyrasta do ogromu nie

malże zasadniczego. Idzie z tego prze
mówienia, jakiś wielki, cudowny, prze
potężny optym izm . N ie ten szary, ta
ni, codzienny, ten o którym  tu i ów 
dzie złośliwie mówiła opozycja, nie 
ten, k tóry  bezmyślnie sprawia, że 
ogarnięty nim człowiek w chwili naj
większej niedoli zaciera ręce i cieszy 
się, że „jakoś to będzie". Optymizm 
pana Miedzińskiego jest zupełnie in
nego gatunku. Optym izm  ten nie ró

żowi niczego, nie mami siebie ni in
nych, widzi wszystko takiem, jakiem 
ono' jest, dobrem czy złem, pomyśl- 
nem lub niepomyślnym. W ierzy w  pra
widła nieugiętej walki, w odwieczne 
prawidła, które przyznają zwycięstwo 
temu, co nie ustąpi :z pola bitwy. Jest 
to optym izm  aktyw ny, twórczy, k tó 
ry każe iść w  tę walkę z najlepszą, 
ożywczą, krzepiącą wiarą w  owe zw y
cięstwo.

N ie dziwi też przeto nikogo, ze 
pan Rybarski, k tó ry  pierwszy zabrał 
głos z. ramienia Klubu Narodowego 
przeciwstawić mógł słowom i faktom  pa 
na Miedzińskiego jeden jedyny aigu- 
ment: obraził się, oświadczył, że w m e
rytoryczną dyskusję wdawać się nie 
będzie i  zaperzony opuścił salę. N ie 
dziwi nikogo, że wyszli za mm i nm 
członkowie Komisji, należący do K lu 
bu Narodowego a wkrótce uczynili 
tosamo przedstawiciele lewicy. Zrozu
mieli, że więcej uczynić nie są w  sta
nie. Ośmieszyły i-ch i. skompromitowa
ły fakty, przytoczone przez general-

(Ciąg dalszy na str. 2.)

X  ostatniej chwili.

Rząd japoński postanowił
wytrwać na dotychczascwem stanowisku.

Berlin, 3 lutego. (PAT.) Biuro 
Wolffa donosi z Tokio: Kroki Amery
ki i Anglji wobec rządu japońskiego

w sprawie wypadków w Szanghaju w y
wołały w Tokio wielkie wzburzenie. 
Rząd japoński uchwalił bez względu

Marszałek Piłsudski w Wilnie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.!

Warszawa, 3 lutego. Z  Wilna do
noszą: Dnia 2 hm. pociągiem warszaw
skim przyby: do Wilna Marszalek Pił
sudski, P, Marszałkowi towarzyszy 
pułk. dlypl. Glaibtsz. Opuszczając dwo
rzec, P. Marszalek rozmawiał w poko
ju recepcyjnym kilka minut z przyby

łem! na p ow tarie  osobistościami, po- 
czem odjechał do pałacu Rzeczypospo
litej, gdzie zamieszkał. P. Marszałek 
w czasie pobytu swego w  W ilnie prze
prowadził szereg gier wejennych z 
wyższymi wojskowymi.

Sejm rozpoczyna jutro obrady
nad budżetem.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 lutego. Ju tro  t. y we 
czwartek Sejm rozpoczyna dyskusję w 
druigiem czytaniu nad oudżetem. Ju 
trzejsze posiedzenie rozpocznie się prze 
mówien'em wygloszonem przez refe
renta generalnego pos. Miedzińskiego. 
Począwszy od czwartku posiedzenia 
Sejmu odbywać się będą codziennie do 
13  b. m.

Warszawa. 3 lutego. W dniu dzi

siejszym obradńją w  Sejmie 'komisje o- 
ś wiat owa i administracyjna, Kom isja o- 
ś wiat owa przeprowadza dyskusję ogól
ną nad projektem ustawy o tetJfoju 
szkolnictwa na podstaw i! referatu, w y
głoszonego w  ubiegły piątek przez pos 
Smulikowskiego. Kom isja administra
cyjna prowadź! dyskusję nad ustawą o 
zg r o m adz e tn ach.

Wielki pożar w iłielsku.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawą, 3 lutego. Z
noszą: Onegdlaj wieczorem

Bielska d'o- 
wybuchł

tu w fabryce sukna Sternikel i Gulłier 
groźny pożar, który wskutek silnego 
wiatru objął całą fabrykę oraz prze
rzucał się na sąsiednie zabudowania fa
bryki sukna poa firmą Rabinowicz i 
Synowie. Dzięki niezmordowanej ak
cji straży ogniowej zdołano pożar w

(iągu godziny zlokalizować. Pastwą 
ognia padła 'doszczętnie fabryka Ster
nikel i; Giiłher, oraz dlrugie piętro fa
bryki Rabinowicz i Synowie. N ależy 
zaznaczyć, że spalona fabryka od  trzech 
lat była nieczynna. Straty sięgają około 
1 miJjona złotych. Fabryka była ubez
pieczona na 4 i pół miljona. Przyczy
na pożaru nie ustalona.

Rzeczoznawcy u Dunikowskiego.
(Tcletonem  od naszego korespondenta.,

Warszawą. 3 lutego. Z Paryża do
noszą: Wczoraj popołudniu do labora- 
torjum szkoły centralnej przybyli rze
czoznawcy Guillet. Som e i Bedot w y
delegowani w ce'u sprawdzenia do

żadnego wniosku. Wskutek odpowie
dzi Dunikowskiego, że nie posiada on 
dość materiału d0 kilkakrotnego po- 
wl órzenia doświadczeń postanowiono 
dekona demonstracji jutro tj. we

świadczeń Dunikowskiego. Rzeczoznaw j  czwartek. Dunikowski w ciągu przeszło 
cy zadali Dunikowskiemu szereg pytań pół godziny naradzał się ze swoimi ad- 
poczem oświadczyli, że z jednego tylko j wokatami poczem przywitaj się z żoną 
doświadczenia nie potrafią wyciągnąć i córką.

na jakiekolwiek kreki ze strony obcych 
mocarstw wytrwać przy dotychczaso
wej polityce, zwłaszcza, iz opinja pu
bliczna oburzona mieszaniem się ob
cych mocarstw dc aktualnych zaga
dnień japońskich, popiera stanowisko 
gabinetu. (Ob. depesze nr str. 4.)

Moskwa, 3 lutego. (PAT.) Radjo- 
stacja moskiewska podaje: Wedle o-
statn.ch doniesień, Japończycy wzno
wili w  dniu 2 b. m. bombardowanie 
Szanghaju i Nankinu przez artylerję 
lotniczą.

Szanghaj, 3 lutego. (PAT.) W  aniu 
3 bm. z rana na froncie Chapei pano
wał spokój, rozlegały się jedynie pcje- 
dyńcze strzały, natomiast w południo
wo-zachodniej części Ckapei wybuchł 
pożar. Donoszą, iż w czasie walk wczo
rajszych po stronie japońskiej był po
dobne jeden zabity i dwu rannych, 
natmi ist po strome chińskiej było kil
kunastu zabitych i rannych.

Berlin, 3 lutego. (PAT.) Rząd Rze
szy na podstawie informacji o wspól
nych krokach mocarstw, w kierunku 
zażegnania konfliktu japońsko-chiń- 
skiego, wystosował wczoraj do rząaów 
Japonji i Chin telegraficzne zawiado
mienie, że przyłącza się do kroków 
tych mocaistw. Rząd Rzeszy kładzie 
główny nacisk na konieczność wstrzy
mania dalszych kroków wojennycn 
przez oba państwa, wycofania wojsk z 
Szanghaju i rozpoczęcia rokowań po
kojowych.

Nankin, 3 lutego. (PAT.) Ogłoszo
no tu stan oblężenia. Ministerstwo spr. 
zagranicznych komunikuje, że Chiny 
odpowiedziały już na notę angielską i 
amerykańską, przyjmując wszystkie 
propozycje, zdążające do ustalenia po
koju w Szanghaju.

Tokio. 3 lutego. (PAT.) Kablogram 
nadesłany db rządu japońskiego przez 
Tow arzystw o Japońskie w  Szanghaju 
domaga się usilnie niezwłocznego w y 
słania oddziałów wojskowych, czego 
żądają również Doseł Japony i konsul 
generalny. Ministerstwo m arynarki o- 
głosiło komunika?: o utworzeniu trze
ciej wielkiej eskadry pod dowództwem 
admirała Narnura. W  skład tej eskadry 
wchodzić będą wszystkie jednostki 
morskie na wodach chińskich.
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Daleki Wschód
w ogniu działań wojennych.

nego referenta budżetu. Z  odwagą, nie 
kryjąc niczego pod 'korcem, niie zmie
niając ani nie naginając niczego, przy
pomniał im z nieubłaganą a druzgo
cącą ich otwartością te ich wszystkie 
długoletnie, złowieszcze krakania. Przy
pomniał, jak to. jeszcze niedawno, gdy 
już świat cały walił się gospodarczo, 
oni ze swoich m yślowych, doktryner
skich zaścianków głosili wobec naiw
nych, że niedomogi gospodarcze Pol
ski są wynikiem  „pobłądzeń Rządu” , 
że „w ystarczy tylko powierzenie kie
row nictw a nawy państwowej w inne 
ręce a zajaśnieje słońce nad skołatanym 
statkiem Rzeczypospolitej” , Jak  to 

■czynili zawsze w  Parlamencie litanją 
wniosków, dopomagających wszysrki n 
kategorjom obywateli. Rzeczypospoli
tej wysokiemi dotacjami ze Skarbu 
Państwa i to nawet wtedy, gdy naj
większe potęgi finansowe świata kom- 
prym owaty swe budżety. Przypom 
niał panu Czapińskiemu jego miljardb- 
w y plan, którym  chdal zamienić Pol
skę w jeden uniwersytet. I wiele, wiele 
innych rzeczy.

Zaprzeczyć temu, nie mieli sity. 
Przyznać nie pozwalało im tradycyjne 
tchórzostwo.

„Stwierdzając zdobycze, nie chcę 
nikogo skłaniać do nadmiernego opty
mizmu, ani zamykać sdbie, czy innym 
oczu na dalsze trudności. Są one bar
dzo wielkie a wskutek „wailki wszyst
kich ze wszystkim i” , jaka rozpętała 
się w dziedzinie gospodarczej, będą 
jeszcze dalej rosły i stamtąd, od ze
wnątrz, od dećyzyj, zapadających nie
kiedy bardzo daleko i poza zasięgiem 
naszej woli, dozna gospodarstwo na
sze napewno niejednego jeszcze ciosu. 
A le ku pokrzepieniu serc m ożem y so
bie powiedzieć to jedno, że każdy m ie
siąc przetrwania w tak trudnych w a
runkach stanowić będzie wielką zdo
bycz nietylko gospodarczą, ale i psy- 
chiczną, ponieważ w tym  okresie pró
by każdy obywatel ma możność 
sprawdzić naocznie, iż młode Państwo, 
zostawione swoim własnym siłom i po
znaczone bliznami w ojny dotkliwiej, 
niż inne, jest przecież zbudowane z 
materjalu niemniej a może więcej od
pornego, niż inne, na które patrzano 
zbyt często ze ślepym podziwem. T a 
kich dni próby w ytrzym aliśm y już 
wiele. I sądzę, że ich wartość państwo
wa jest zbyt wielka dla wszystkich, 
nawet dla panów z opozycji, — aby 
w czym kolw iek  interesie leżało za
pomnienie o tej prawdzie".

T o  jest kwintesencja optymizmu 
pana Miedzińskiego, w yrażona jego 
własnemi słowy.

Przeciętnie choćby uświadomiony 
politycznie obywatel swym trzeźwym  
rozsądkiem ujmując obserwowane zja
wiska prosto, otwarcie i szczerze, za
akceptuje w swem myśleniu taki w ła
śnie a nic inny punkt widzenia. Zro
zumie on też, że musi stanąć w Sko
ordynowanym  froncie z wysiłkiem Rzą 
du. W ołania obłudnych Katonów  par
tyjnej moralności nie znajdą już w  
społeczeństwie oddźwięku. Za wiele 
już ono widziało i bardzo dużo już ro
zumie.

Polityka celna W. Bry
tan j i.

Londyn, 2 lutego. (PAT). Rząd an
gielski powziął bardzo doniosłe decy
zje w  związku z wprowadzeniem obec
nie 10% -w ej generalnej taryfy  celnej. 
W szystkie kolon je i ziemie podległe 
koronie brytyjskiej mają być odrazu. 
zwolnione z tej opłaty oelinej przy im 
porcie swych towarów. W  ten sposób 
kolonje korzystać będą z dobrodziejstw 
uprzywilejowania celnego, które posta
nowione mają być dopiero na konfe
rencji diominjalnej w lipcu na podsta
wie wzajemnych kompensat pomiędzy 
W ielką Brytan ją a domłnjaimi, już 
obecnie zanim skorzystają z nich do
minie. Decyzja ta posiada doniosłe 
znaczenie, albowiem kolonje b ryty j
skie obejmują 3.330 tys. mil kw. i li
czą 6 1  mil jony ludności.

Moment, w którym  Japonja wystą
piła czynnie na terenie Chin, był w y
jątkowo dla niej korzystny. Rząd! Mi- 
kada mógł rozpocząć działania wojen
ne n,a Dalekim Wschodzie bez obawy 
ryzyka, gdyż interwencja mocarstw 
europejskich i Am eryki wydawała się 
wykluczoną. W  Japonji koła politycz
ne przewidywały — i słusznie — li
cząc się z możliwością większej i dłuż
szej akcji, iż w  danej sytuacji, żadne 
prawie z zainteresowanych w Chi
nach mocarstw nie będzie mogło prze
szkodzić skutecznie ani okupacji Man
dżurii, ani dalszym operacjom w ojen
nym na terenie chińskim, jeśli w yw ią
żą się one z początkowych posunięć 
armji gen. Honyo.

W  całym dotychczasowym przebie
gu wydarzeń sprawdziła się słuszność 
przewidywań rządu japońskiego. W. 
Brytan.ja nie kwapi się do czynnej in
terwencji,, nie widząc dla siebie szkody 
w operacjach japońskich, a przeciwnie 
— może nawet upatrywać pewien plus 
polityczny w okupowaniu Mandżurji, 
która stanie się tamą dla postępów i 
w pływów  Rosji, dalej zaś supremacja 
m ilitaryzm u japońskiego w yw rze — 
jak sądzą kala polityczne angielskie — 
korzystpy w pływ  na nastroje w  In- 
djach. Z  tych względów W ielka Briy- 
tanja zachowuje wobec Japonji stano-

Genewa. 2 lutego. (PAT.). Punk
tualnie o godz. 16.30 nastąpiło otw ar
cie konferencji rozbrojeniowej. W iel
ka sala R ady Federalnej wypełniona 
była po brzegi. W e wszystkich przej
ściach tłoczyli się członkowie delega- 
cyj i urzędnicy. Trybuna prasy zaję
ta do ostatn ego miejsca. Przed gma
chem Ligi N arodów  zgromadzi} się 
liczny tłum, który oczekiwał przyjaz
du i odjazdu delegacyj. Pierwsze po-

' Przemówienie
Genewa, 2 lutego. (PAT.). # Na

wstępie swego przemówienia, przewod
niczący konferencji rozbrojeniowej 
Henderson oświadczył, i i  musi wspo
mnieć o tragicznym fakcie, że właśnie 
w  chwili, gdy otwiera się konferencja, 
której zadaniem jest przyjęcie nowych 
środków dla utrzymania pokoju, ist- 

-nieje na Dalekim Wschodzie sytuacja 
nadzwyczaj groźna. M ówca skierował 
apel do wszystkich sygnatarjuszy pak
tu Ligi i paryskiego, by czuwali nad 
ich poszanowaniem.

Henderson podkreśla następnie do
niosłość konferencją która stanowi

Berlin, 2 lutego. (PAT.). W  dzień 
otwarcia konferencji rozbrojeniowej 
w  Genewie, prasa niemiecka rozpo
czyna gwałtowną kampanję za postu
latami rozbrojeniowemł Niemiec.
„Bórsen-Courier”  występuje z oświad 
czemem byłego szefa Reichswehry
gen. H eye: „Bogu dzięki, że naród
niemiecki odnalazł nareszcie swe sa
mopoczucie. Teraz musimy być twar
dzi i nieustępliwi. Precz z W ersalem! 
Precz z polityką wypełniania trakta
tów ! Raczej umrzeć, aniżeli zostać 
niewolnikami!”

B yły  szef m arynarki wojennej
niem. admirał Senker, w  hugenber- 
gowsk'm  „D er T ag”  zamieszcza arty
kuł, w którym  podkreśla że delegacja 
niemiecka w Genewie ma tylko jeden 
cel: odzyskanie dla Niemiec swobody 
zbrojeń. N iem cy nie widza w  tern

wisko życzliwej raczej neutralności.
Rosja sowiecka — zbyt oddalona 

od1 teatru operacyj wojennych i kon
centrująca wszystkie swe wysiłki na 
pracy około pi a dietki — ani chce, ani 
może angażować się w  awantury wo
jenne i ogranicza się od samego po
czątku do protestów platonicznych. 
Inne państwa, jak Italj.a, Francja Bel- 
gja '— nie mają powodu do zaniedby
wania własnych skomplikowanych 
spraw na terenie Europy dla kwestji 
prestiżu i konces.yj na Dalekim W scho
dzie.

Jedynem  mocarstwem, które z na
tury rzeczy, t. j. ze względu na te z ę  

t. zw. otwartych dirzwi w Chinach dla 
handlu zagranicznego oraz swoje po
siadłości zamorskie — wyspy Filipiń
skie i  archipelag Hawajski — zostało 
bezpośrednio zagrożone, są Stany Zjed 
noczone. Dlatego też wystąpiły one 
kilkakrotnie z ostrym  protestem, a 
wreszcie — po walkach w Szanghaju — 
zdecydowały się na próbę interwencji 
w postaci demonstracji floty, do któ
rej usiłowały bardzo energicznie wcią
gnąć i W. Brytanję. Akcja pomyślana 
szerzej i ostrzej zapewne w W aszyng
tonie, idlzie jednak w zwolnionem 
tempie, na co wpłynęła oczywiście 
projapońska polityka tolerancyjna W. 
Brytanji.

siedzenie wypełniła mowa przewodni
czącego konferencji Artura Henderso
na, oraz mianowanie komioji w eryfi
kacyjnej, pełnomocnictw, komisji re
gulaminowej, oraz komisji petycyjnej. 
Najważniejszą z nich jest komisja re
gulaminowa. Wszed'} do niej gen. se
kretarz delegacji polskiej p. Kom ar- 
nicki. W  komisji tej reprezentowane 
są wszystkie wielkie mocarstwa.

Hendersona.
najważniejsze zebranie międzynarodo
we od końca wojny. N igdy jeszcze nie 
widziano tak imponującej listy mini
strów, rozporządzających tak wielka 
władzą. N igdy jeszcze nie było konfe
rencji. której zadanie byłoby tak pil
ne i mogłoby być tak pożyteczne dla 
ludzkości. Zdaniem Hendersona, za
danie konferecji jest potrójne: 1)
przeprowadzenie wydatnego. zmniejE 
szenia i ograniczenia zbrojeń, 2) za
pewnienie, że żadna kategorja zbrojeń 
nie zostanie pominięta przez konwen
cję, ą) zapewnienie ciągłości prący nad 
rozbrojeniem przez zadecydowanie

żadnej korzyści, gdyby inne państwa 
rzeczywiście w „skrom nych rozmia
rach”  rozbroiły się, a N iem cy musia
łyby utrzym ać się w  granicach do
tychczasowych zbrojeń. Przyznanie 
Niemcom kilku ciężkich bateryj, kil
ku samolotów i tanków, pod wzglę
dem politycznym i materjalnym nie 
przyniesie żadnego sukcesu.

„Borsen Zeitung”  omawia możli
wość wysunięcia przez Francję żąda
nia paktu gwarancyjnego, zwłaszcza 
w stosunku do wschodnich granic N ic 
miec. Cały świat, a przedewszystkiem 
kolą genewskie, muszą obecnie uświa
domić solne, że przyjęcie tego rodza
ju oznaczałoby koniec Ligi N arodów  
i że L 'ga ly lko  wówczas będzie mogła 
przeżyć konferencję rozbrojeniową, 
jeżeli N iem cy wyjdą z niej jako pań
stwo równouprawnione.

Aczkolw iek Japonja nie liczyła się 
zgóry z poważniejszą akcją mocarstw, 
to jednak i dzisiaj jeszcze, gdy w pro
wadziła w grę większe siły zbrojne i 
rozszerzyła znacznie teren opeiracyj 
wojennych, prowadzi nieoficjalną w oj
nę w sposób ostrożny, jeśli chodzi o 
użycie środków walki. Japońskie do
wództwo i oddziały operacyjne stosu
ją w obecnych walkach na terenie 
Chin te metodly i te środki, które by
ły znane i używane podczas wojny 
r. 19 14 .

Jak  widać ze sprawozdań wojen
nych, armja gen. H onyo nie posługi
wała się np. bronią chemiczną, nowe- 
mi wynalazkami, które od czasu wiel
kiej w ojny niewątpliwie zostały przy
jęte i zastosowane w wojsku japoń- 
skiem. W  tej taktyce Japończyków  
można się dopatrywać rezerwy i o- 
strożnośc.i, aby nie wyrzucać na stół 
gry swoich asów, .dopóki nie zajdzie 
faktycznie konieczność. W  wojnie z 
Chinami konieczność taka nie istnieje 
i Japonja rezerwuje widocznie gros 
swych środków wojennych na chwilę 
starcia z .przeciwnikiem groźniejszym, 
przeciw którem u trzeba w yruszyć z ca 
lym arsenałem niszczycielskich cudów 
techniki nowoczesnej. E. N .

odbywania analogicznych konferencyj 
w dość bliskich odstępach czasu.

W ypowiedziawszy dalej o p in ię , że 
fałszywe jest mniemanie, że zbrojenia 
zapewnią bezpieczeństwo, Henderson 
zobrazował zbrojenia w fiiągu 1 1  ubie
głych lat. Omawiając projekt konwen
cji, opracowany przez przygotowaw
czą komisję rozbrojeniową, mówca 
podkreśla, że konferencja może roz
patrzeć wszelkie inne propozycje 1 
wystosował apel do delegiacyj, aby 
współdziałały w opracowaniu propo- 
zycyj o charakterze praktycznym  i 
konstruktywnym . Streściwszy następ
nie przygotowania do konferencji. 
Flenderson omówi} związek między 
rozbrojeniem a kryzysem  gospodar
czym. Zdaniem Hendersona, ciężar fi
nansowy zbrojeń 1 poprzednia wojna, 
jest jedna z głównych przyczyn k ry 
zysu. gdyż powoduje brak równowa
gi budżetowej państw. W ydatki na 
zbrojenia 61 państw wynoszą 4 mi
liardy dolarów rocznie.

W  konkluzji Henderson oświad
czył, że fiasko konferencji miałoby 
skutki fatalne i wezwał konferencję do 
rozpoczęcia pracy —  z przekonaniem, 
że może dzięki ideom i decyzjom, któ
re poweźmie, doprowadzi narody do 
ziemi obiecanej.

Genewa, 2 lutego. (PAT.). W  mo
wie, wygłoszonej przez Hendersona, 
zwraca przedewszystkiem uwagę prze
sadna tendencja uważania szeregu 

kony/er.cyj, wypracowanych w latach 
"biegłych, za czynniki zwiększające 
bezp cczcństwo, podczas gdy w rze
czywistości żadna z tych konwencyj 
nie zawiera sankcyj. Natomiast do 
narodowych gwarancyj bezpieczeń
stwa, jakiemi są armjie odnosi się 
przewodniczący konferencji rozbro
jeniowej z nieslusznem lekceważe
niem.

Poza tern Henderson wykazał ten
dencję rozszerzenia ram konferencji 
przez złączenie problemu rozbrojenia 
z problemem kryzysu gospodarczego.

Wreszcie Henderson, kładac na
cisk na kwesiję równości w dz'edzinie 
zbrojeń, udzielił pewnego poparcia te
zom niemieckim.

Inauguracyjne posiedzenie Konferencji rozbrojeniowej

Gwałtowna kampanja prasy niem.
za postulatami zbrojeniowymi Niemiec.
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Pogiidy poszczególnych paiisfw
na kwestję rozbrojenia.

Tygodnik londyński, „Su.iday Re- 
feree“  streszcza w  następujący sposób 
programowe wytyczne państw, biorą
cych udział w obecnej konferencji roz 
brOjemowej:

N i e m c y  — żądają dla 'siebie 
prawa zbrojenia się, tak, aby ich siły 
zbroine dorównywały siłom zbrojnym  
Francji.

F r a n c j a  — nie uważa za m ożli
we dopuścić do redukcji sil zbrojnych 
dopóty, dopóki N ie m e j me zgodzą 
się na moratorjum polityczne, zobo
wiązujące ich do szanowania status 
quo ante według traktatów pokojo
wych conajmniej w ciągu if- tu  lat.

W ł o c h y  — nie zamierzają się 
rozbroić, lecz godzą się na pewne u- 
stępstwa, aby zdobyć sobie uznanie w 
Stanach Zjednoczonych.

R o s j a  — wypowiada się za roz
brojeniem całkowitem, wiedząc zgóry 
że jest ono niemożliwe, ale zyskując 
w len sposób w opinji swego proletar
iatu w ym ówkę dla swych własnych 
zbrojeń.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  — w y
stępują w roli moralizatora Europy, 
nic godząc się przytem na redukcję 
własnych zbrojeń .

P o l s k a  — uzależnia redukcję

W. Erytanja a Sowiety.
Londyn, 2 lutego. (PAT). Minister 

spraw zagranicznych Simon oświad
czył dz.iś w  Izbie Gmin, że rząd an
gielski zdecydował się zawiesić w 
chwili' obecnej rokowania w sprawie 
uregulowania większych długów z rzą
dem sowieckim, albowiem doszedł do 
przekonań'a, że dalsze prowadzenie 
tych rokowań byłoby bezcelowe, w o
bec tego, że rząd sowiecki łączy kwe
stję uregulowania długów ze sprawą 
uzyskania pożyczki i zagwarantowania 
kredytów.

Stosowne oświadczenie minister Si
mon złożył ambasadorowi sowieckie
mu Sokolnikowi, który następnie od ■ 
jechał do M oskwy dła porozumienia 
się z rządem sowieckim. Oświadczenie 
Simona sprawiło tu wielkie wrażenie.

Pijcie Kawę Riedla

zbrojeń od istnienia Locarno wschod
niego, któreby poręczało bezpieczeń
stwo t. zw. korytarza pomorskiego.

M a ł a  E n t e n t a  — Jugosławja 
uzależnia redukcje zbrojeń od kierun
ku polityki Italji na Bałkanacłi, Cze-s

chosłowacja uzależnia rozbrojenie od 
respektowania traktatów pokojowych 
przez W ęgry, Rum unja czyni to samo 
zastrzeżenie.

W  e g r y — żądają dla siebie przy
wileju utrzymaniu! sił zbrojnych na tej 
samej stopie co Rumunja.

W i e l k a  B r y t a n j a  — w ycho
dzi z założenia, iż uczyniła już ze 
swej strony w kierunku redukcji zbro
jeń wszystko możliwe i nie może czy
nić dalszych kroków, o ile inne pań
stwa nie pójdą za jej przykładem.

Henderson zmienił tekst mowy.
Berpn, 2 lutego. (PAT.). Pewna a- 

gencja telegraficzna donos1’ z Genewy, 
że doszło tam dziś do poważnej róż
nicy poglądów między przewodniczą
cym konferencji rozbrojeniowej H en
dersonem, a sekretarzem gen. Ligi sir 
Drummondem. Henderson m ianowi
cie zamierzał w  swej mowie inaugura
cyjnej podkreślić, , iż niepowodzenie

konferencji rozbrojeniowej oznaczało
by zupełną katastrofę dla Ligi N aro
dów. Agencja informuje, że sir Drum- 
mond zaprotestował zdecydowanie 
przeciwko utrzymaniu odnośnego u- 
stępu m owy Hendersona który zmu
szony był zgodzić s ę na inną redak
cję przemówienia, opracowaną' przez 
sir Drummonda.

Zgodny front Małej Ententy i Polski.
Genewa, 2 lutego. (PAT.). Na

wczorajszej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Małej Ententy w 
M ontreux wszyscy trzej ministrowie, 
przemawiając w Imieniu swych kra

jów, podkreślili z zadowoleniem za
cieśnienie węzłów przyjaźni z Polską i 
zaznaczyli, że polityka polska i poli
tyka Matej Ententy na konferencji 
rozbrojeniowej będą równolegle.

Radek nie otrzymał zezwolenia
na przyjazd do Szwajcarjl.

(PAT.). Rząd J wraz z Leninem wyjechał w zaplom
bowanym wagonie do Rosji. Szef de
legacji sowieckiej w G enew e interwe- 
njował u gen. sekretarza L^gi Nar. D e
legacja sowiecka zamierza ewentualnie 
podać Radka jako swego członka, aby 
W ten sposób zmusić rząd szwajcar
sk i do udzielenia mu wizy.

Genewa, 2 lutego, 
szwajcarski odmówił udzielenia wizy 
wjazdowej na przyjazd znanego poli
tyka sowieckiego Radka, który zgło
sił sie na konferencję rozbrojeniową 
jako korespondent „Izwiestja", gdyż 
pozostaje w mocy zakaz pobytu w  
Szwajcarii, wydany w stosunku do 
Radjfa, a datujący się z czasów, gdy

Milczenie prasy angielskiej.
Londyn, 2 lutego. (PAT.). Dziś, w 

dniu otwarcia konferencji rozbroje
niowej, na szpaltach dzienników an
gielskich nie znalazł się ani jeden arty
kuł. dający wyraz poglądowi i nadzie- 
iom W . Brytanji w związku z konfe

rencją. Fakt ten jest znamienny jako 
wyraz rezerwy i niedowierzania, z 
Jalrem opinja publiczna Anglji odnosi 
się bez różnicy odcieni partyjnych do 
rozpoczętej dziś konferencji rozbroje
niowej.

Delegacja Hittlerowców.
Berlin, 2 lutego. (PAT.). „A ch t 

Uhr-Abendblatt“  donosi że partja 
narodowo-socjalistyczna wydelegowa
ła do Genewy gen. von Eppa w  cha- 
'ańierze swego obserwatora na kon

ferencję rozbrojeniową. W raz z dru
gim delegatem narodowych socjalistów 
gen. von Epp zamierza nawiązać kon
takt z delegatami różnych państw.

Dzień Imienin P. [Prezy
denta.

Warszawa, 2 lutego. (PAT.). Z  o- 
kazji Imienin Pana Prezydenta R . P. 
Ignacego Mościckiego, Prezes Rady 
M inistrów Aleksander Prystor w ysto
sował odręczne pismo z życzeniami w 
imieniu Rządu i własnem. które w  po
niedziałek zostało doręczone Dostoj
nemu Solenizantowi na zamku w  W i
śle.

Warszawa, 2 lutego. (PAT.). W  
poniedziałek P. Marszałek Piłsudski 
wysiał następującą depeszę:

„Pan Prezydent BftpUtej Ignacy 
Mościcki, Mościce. — W  imieniu W oj
ska i własnem składam Panu Prezy
dentowi w dniu imienin najserdecz
niejsze życzenia". Podpisano: Józef
Piłsudski, Marszałek Polski.

Warszawa, 2 lutego. (PAT.). D o 
Pana Prezydenta R . P. nadeszła z o- 
krętu „Pułaski" następująca depesza: 
„Podróżni, oficerowie i załoga okrętu 
.Pt laski" linji Gdynia-Am eryka, w  

drodze z Am eryki zbliżając się do 
brzegów O jczyzny, zasyłają C i Panie 
Prezydencie, serdeczne powinszowania 
w dniu 1 woich Imienin, najszczersze 
życzenia i w yrazy czci".

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
L IP S K . Profanacja grobów. M łodzież h itt- 

lerow ska dokonała tu na cm entarzu południo
w ym  b ezp rzykład nej profan acji g rob ó w  sw ych  
przeciw ników  p olitycznych . W ieńce na grobach 
zostały spalone, zaś k rzyże  zbeszczeszczone. 
N ic  oszczędzono też grobów , w  k tó ry c h  m a
sow o leżą zw łok i jenców  fran cuskich , zm arłych  
w  niew uli niem ieckiej podczas w o jn y  św iato
wej. M . in. rozbito  tablicę pam iątkow ą na 
dużej m ogile, w  k tó re j spoczyw a 6 5 żo łn ierzy  
francuskich. Sp ra w cy uszli bez śladu.

L O N D Y N  Mac Donald badany by! przez 
dwóch lekarzy okulistów , k tó rz y  ośw iadczyli 
m u, że ju tro  musi się poddać operacji lew ego 
oka, oczy jego bowiem  osłabione są bardzo 
nadm iarem  pracy. O znacza to, że M ac D onald  
nie będzie się m ógł udać zaraz do Genewy, 
lecz zam ierza tam  w yjechać, gdy tylito  stan 
zd row ia mu na to  pożw oli.

M O N T E R E A U . K atastro fa  Kolejow a. P o
ciąg pośpieszny Paryż-M edjolan  w yk o le ił się 
na dw o rcu  w  M ontereau. Palacz został zab ity , 
5 osób rannych  Jeden w agon u legł zniszczeniu, 
dwa p rzew ró ciły  się na torze. Szko d y m aterja l- 
nc są, zdaje się, znaczne.

D E L H I. Syn Gandhiego D ew iw as został 
aresztow any w  dniu dzisiejszym .

C A S A B L A N C A . Ep id em ja ospy. W  C asa
blanca i o kolicy  w ybuchła bardzo ostra epide
m ja ospy, pow odując znaczną śm iertelność 
zw łaszcza wśród d z ia tw y  szkolnej. D otychczas 
zan otow an o rów nież wśród E u rop ejczyk ó w  18  
śm iertelnych w yp ad k ów . Z naczn a ilość ch orych  
p rzebyw a w  szpitalach.

W hołdzie
Styczniowe posiedzenie Lw ow skie

go Koła Tow arzystw a Filologicznego, 
poświęcone było uczczeniu setnej rocz
nicy śmierci Goethego, przypadającej 
w najbliższych miesiącach. Liczne ze
branie biologów i germanistów powi
tał prezes Koła, radca dr. W. Ś m i a- 
ł e k, zwracając uwagę na węziy, łą
czące świat myśli filologa z rok:em ju
bileuszowym Goethego.

„P o  wielkich jubileuszach, jakiem i 
była data oswobodzenia Hellady, albo 
bknilleniuim W ergiljuszowskie, na rok 
bieżący przypada jubileusz Goethego, 
który przy swej Olbrzymiej rozpięto
ści umysłu i naszych zasięgów dotyka. 
Goethe — to kolos słowa, myśli i na- 
tchrtienia poetyckiego, które na nutę 
ogólno-Judzką nastrojone, w m iarowej 
kadencji tonów humanitas starożytną 
wydzwania. Tam  też znajduje swój 
świat, który podczas uodroży włoskiej 
entuzjazmem go napełnia. T o  nie jest 
nastass ienie turystyczne, to istotne 
przeżycie. Z  wrażliwością poety odczu
wa piękno włoskiego krajobrazu, ł̂u
dź', obyczajów — : tą 'pobudliwością 
wyczarowuje życie dawne, które nie
gdyś na tych ziemiach się rozegrało. 
N a pomniki patrzy przez szk a W in- 
ckelmanna, ale własnemi oczyma, 1 ta 
sama intuicja, która pozwoliła G m -

Goethemu.
ckelmannowi z kopij m uzeów rzym 
skich odtworzyć sztukę grecką w roz
woju, Goethemu otwiiera piękno hel
leńskie. Oko jego wnika zresztą w 
wielkie dzieła wszystkich epok, bo dla 
niego wszystkie wielkie epok; są ob- 
jektywnie zorjentow.ane. Zatrzym uje 
go taki Hrabanus Maurus, arcybiskup 
mogunckj IX  w. j  jego V  e n i C r e a -  
t o r, który przedstawia mu się jako 
„herrłicher Kirchengesang", przema
wiający do „geist- und kraftreiche 
Menschen", jakim byl właśnie Goethe, 
który też hym n ten tłumaczy. T ali 
wszystko łączy z życiem jako probie
rzem wartości. I podziw dla sztuki sta
rożytnej nie byl estetyzowaniem muze- 
alnem, ale silnie w płynął na jego tw ór
czość. H era Ludovisi nietylko zachwy
ca go w muzeum, ale zdobi jego Tus- 
culum "Wejmarskie i dzisiejszego w i
dza styka z jego duchem i zapatrzenia
mi się olimpijsikiemi.

Jak  w  minionym roku 175 rocz
nica urodzin Mozarta żyw o przypo
mniała światu genjusz m uzyczny, k tó 
ry  jak m eteor przemknął nad światem 
i w  Rafaelowskim  wieku lat 36 pozo
stawi! dzieła nieśmiertelne, tak w roku 
bieżącym setna rocznica zgonu G oe
thego da obfite pole do wielkich i 
strzelistych wspomnień i dó roziaśnie-

nia szaroty dnia dzisiejszego".
Następnie prof. dr. ZdzM aw 2  y -  

g u l s k i ,  znany jako badacz w pływu 
świata starożytnego na literaturę nie
miecką, wygłosi! dłuższy odczyt pt 
„Hellenizm  Goethego", omawiając sto
sunek poety clo świata helleńskiego'.

Prelegent podkreślił na wstępie przy 
kry fakt, że dotąd nauka polska nie 
zdobyła się .ani na oryginalną mono
grafię naukową o G o pthem ani też na 
wydarJie dzieł jego. Luki tej nie w ypeł
ni niestety i obecny rok, poświęcony 
gdzie indziej specjalnie badaniom nad 
życiem  i twórczością genjalnego au
tora „Fausta". — Przechodząc z kolei 
do właściwego tematu, scharakteryzo
wał prof. Żyguilski naprzód1 atmosferę 
i ducha epoki rokoko, w  której wzra
stał miody Goethe. Epoka ta trakto
wała poezję jako swiego rodzaju igrasz
kę, uprawiaiąc lekką, f.rywolną lirykę 
(t. zw. anakreontyki), sielankę i nie
winną, satyryczną komedj.ę. Mitologia 
grecka stanowi dla poetów rokoko 
tylko m otyw  dekoracyjny. — N ow e u- 

stosunkowanie się do sztuki antyczne; 
wnieśli dopiero J .  J .  W inckelmann i 
Lessing. — Ju ż pierwsza, większa roz
prawa W inckelmanna z r. 1755 okre
śla jako główne cechy sztuki greckiej; 
„szlachetną naiwność i cichą wielkość" 
i wyraźnie zaznacza, ze te same cechy 
widzi też i w  poezji Greków. Pod 
wpływem  estetyka angielskiego Shaf-

tesbuiego, widz. W inckelmann w dzie
le sztuki wyraz pewnej treści dacho
wej. W edług niego jest to organizm, 
mający sw,e wewnętrzne prawo, tak jak 
organizm y w przyroazle. Podóbiie 
myśli znajdujemy już u starożytnego 
filozofa Platona, cd którego Shaftes- 
burv przejął pojęcie „form y wewnętrz
nej1')

Z  temi poglądami na dzieła sztu
ki zapoznał się miody Goethe za po
średnictwem malarza Oesera, z którym  
zetknął się w Dreźnie. Obudzenie jego 
genjuszu nastąpiło jednak dopiero parę 
lat później, w  Strassburgu, a tym , któ
ry popchnął genjalnego młodzieńca na 
nowe tory twórczości, był Herder, je 
mu też zawdzięcza Goethe wskazanie 
skarbów poezji ludowej wszystkich lu
dów i czasów, on wskazał mu na pie
śni Hom era i Pindara. L iryka Goethe
go przybiera teraz charakter dytyram - 
b.iczny, mndarowski. Zaznacza się to 
szczególnie w  takich utworach jak: 
Ganiymed, Mahomets Gesang, Des 
W andercrs Sturmlied. Także w  ów 
czesnych planach i, fragmentach dram a
tycznych sięga poeta chętnie do tema
tów antycznych. (Prometeusz, Sokra
tes, Cesar). — Atoli pierwsze dopiero 
dp]*Ł£c;olecie wejimarskie zbliża go 
istotnie do hellenizmu. Pod wphrwem 
przeżyć osobistych pisze pierwszy swó* 
dramat klasyczny „Ifigęnja w  T aury- 
dzie", wzorowany jednak raazej na
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Interwencja wielkich m ocarstw
u rządu japońskiego.

kontrolą rządu nankińskiego. Zarzą
dzenie to podjęto v/ związku ze strza
łami, oddanemi w pobliżu gmachu 
poczty głównej, z ukrycia, Jakkolw iek 
poczta pozostaje pod kontrolą rządu 
m nkmskiego, to jednak pewna ilość 
cudzoziemców znajduje sic w składzie'' 
personalu pocztowego.

Bombardowanie Nankinu.
Szanghaj, 2 lutego. (PAT.). Depe

sza otrzymana z Nankinu donosi, że 
japońskie okręty wojenne rozpoczęły 
w poniedziałek o godz. 23 .15  bom 
bardowanie Nankinu. Strzelcy m ary
narki japońskiej wylądowali pod osło
na ognia dział okresowych. W  chwili 
obecnej toczą się zażarte walki. Japcń- 
czycy posiadają w Nankinie 4 krą
żowniki i 3 kontrtorpedowce, Chiń
czycy 3 kanonierki zaś Anglja i Stany 
Zjednoczone po jednej kanonierce.

Nankin, 2 lutego. (PA T.). Bom 
bardowanie N ankinu wczoraj wieczo
rem spowodowane zostało podobno 
nieporozumieniem. W  istocie wiado
mość ze źródła urzędowego stwierdza, 
że kilku m arynarzy japońskich udało

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Ligi.
Energiczne wystąpienie Thomasa.

Nankin, 2 lutego. (PAT.). Japoń
ski konsul gen. złożył dziś wizytę
chińskiemu ministrowi spraw zagra
nicznych. Konsul zaznaczył, że w oj
ska chińskie pierwsze otw orzyły o- 
gień w dzielnicy Chapei. Minister 
spraw zagr. odpowiedział, że Japoń
czycy są przcdewszystkiem odpowie-

się na ląd celem zakupienia żywności. 
Po drodze marynarze sprowokowani 
zostali przez patrol chiński, k tóry dał 
do nich kilka strzałów jakoby dlatego, 
że nie odpowiedzieli oni na jego we
zwanie. Marynarze zb’egli i powrócili 
na swój statek, gdzie oświadczyli, że 
wojska chińskie podejmują atak. D o
wodzący flotą, chociaż miał wątpli
wości, kazał rozpocząć og'eń artyle
ryjski. Dano kilka strzałów w powie
trze dla przekonania się czy forty 
chińskie odpowiedzą ogniem. Pon:d-i 
waż jednak ze strony chińskiej nie 
padł żaden strzał, Japończycy zaprze
stali ognia.

Londyn, 2 lutego. (PAT.). Jak  się 
dowiaduje agencja Reutera, rząd an
gielski zwróci! się wczoraj do amba
sadora angielskiego w  Tokio  z polece
niem zaprotestowania u rządu japoń
skiego przeciwko zarządzeniom, pod
jętym  zbyt pośpiesznie w Szanghaju 
przez wojska japońskie, oraz przeciw
ko używaniu przez dłuższy okres cza
su koncesji międzynarodowej, jako 
podstawy operacyj wojskowych.

Tokio. 2 lutego. (PAT.). Minister 
spraw zagranicznych zawiadomił am
basadora angielskiego, który wręczył 
mu prostest rządu angielskiego prze
ciw ko zarządzeniom japońskim w 
Szanghaju, że zarządzenia te me prze
kraczają koniecznego minimum M i
nister dal do' zrozumienia, że protest 
angielski zdaje się być oparty na nie
ścisłych informacjach, posadających 
charakter propagandowy.

Tokio, 2 lutego. (PAT.). Ambasa
dor amerykański wystosował w myśl 
otrzym anych instrukcyj swego rządu, 
do rządu japońskiego notę, w  której 
protestuje przeciwko używaniu przez 
Japończyków  koncesji międzynarodo
wej, jako podstawy operacyj wojsko
wych.

Tokio, 2 lutego. (PAT.). Ambasa
dor francuski przy rządzie japońskim 
poczynił wobec ambasadorów Stanów 
Zjedn. i Anglji nowe demarche, ma
jące na celu zwrócenie uwagi Japonji 
na konieczność poszanowania statu
tów  koncesji międzynarodowej.

Tokio, 2 lutego. (PAT.). Zastępca 
komisarza do spraw zagranicznych 
Karachan, zawiadomił ambasadora ja
pońskiego, że Sowiety zmuszone były
by zaprotestować na wypadek, gdyby 
wojskowe oddziały japońskie w kro
czyły do Charbinu. W ystąpienie rzą
du japońskiego ma charakter raczej 
techniczny, gdyż rząd sowiecki zezwo
lił już Japonji na transportowanie jej 
oddziałów wojskow ych na południo
wym  odcinku kolei wschodnio-chiń- 
skiej.

Londyn, 2 lutego. (PAT.). Kores
pondent „D aily  Telegraph“  donosi z 
Szanghaju że panuje tam poważna o- 
bawa przed komunistami, którzy w  
większych gromadach zbierają się nie- 
tylko w chińskiej, ale w m iędzynaro
dowej dzielnicy Szanghaju. W ładze 
wojskowe mocarstw przewidują, że w  
razie zwiększenia się chaosu, kom uni
ści zaczną atakować cudzoziemców w 
dzielnicy międzynarodowej.

Szanghaj, 2 lutego. (PAT.). Sekcja 
rosyjska korpusu ochotniczego obsa
dziła gmach poczty, pozostającej pod

Racinie niż na Eurypidesie. — W  r. 
1786 następuje wyjazd do Włoch, któ
re dopiero pozwalają m u zagłębić się 
swobodnie w  pomniki rzeźby i architek 
tury starożytnej. Italję zwiedza Goethe 
z W inckelm annem w dłoni i utrwala 
ostatecznie swe poglądy ną istotę sztu
ki grecko-rzym skiej. N ad  brzegami mo
rza Tyrreńskiego przeżywa scenerję O- 
diyss-ei i  widzi naocznie różnicę między 
poezją antyczną a nowożytną, w  któ
rej potępia „manierę, fałszyw y wdzięk 
i napuszystość". W e Włoszech dopie
ro  otrzym uje „Ifigenja“  swą obecną 

postać.
W krótce po powrocie do W ejmaru, 

pod wpływem  nowej, zm ysłowej mi
łości, pisze poeta przepiękne „Elegie 
rzym skie", idąc jednak tym  razem za 
wzoram i Rzym ian. — Wlaściiwy okres 
klasycyzm u zaczął się jednak dopiero 
z  chwilą, gdy Goethe pozyskał przy
jaźń i współpracę Schillera. Obaj poeci 
piszą naprzód złośliwe dystychy saty
rycznie (t. zw. „Xenie’‘) przeciw swym 
zacofanym  kolegom po piórze, a po
tem przystępują do ustalenia zasad 
poetyki, któreby pozwalały nm na two
rzenie dziel na tych samych zasadach 
estetycznych, na jakich tworzyli G re
cy . Ukazanie się znakomitego prze- 
ikładu „O dyssei“  pióra Yossa 1 słynne
go dzieła W olfa o początkach poezji

Genewa, 2 lutego. (PAT.). Dziś 
popołudniu ogłoszono zwołanie Rady 
Ligi na godz. 14.30. W  związku z tem 
posiedzenie konferencji rozbrojeń1 o- 
wei zostało odroczone do godz. 16 .30, 
Nadzwyczajne posiedzenie R ady Ligi 
w yw ołało duże poruszenie w kuluarach 
Ligi. Zwołanie posiedzenia nastąpiło^ 
na żądanie delegata brytyjskiego.

Genewa, 2 lutego. (PAT.). Wskutek 
nieobecności chorego przewodniczą
cego R ady Ligi Paula Boncoura, na 
dzisiejszem posiedzeniu reprezentował 
Francję i przewodniczył franc. mini
ster wojny Tardieu. Otwierając posie
dzenie, przewodniczący udzielił głosu 
reprezentantowi W . Brytanji, m im  
Thom asowi, który energicznym gło
sem odczyta! deklarację rządu angiel
skiego. Rząd W . Brytanji wyraża 
przekonanie, że jest niemożliwem po
zwolić na dalsze trwanie obecnej sy
tuacji na Dalekim Wschodzie, gdzie 
toczy się regularna wojna, mimo, iż 
słowo to nie zostało wypowiedziane. 
Dlatego rządy brytyjski i Stanów Zj.

epicznej, zwraca Goethego znów do 
Homera, z którym  teraz pragnie współ 
zawodniczyć. T ak  powstają naprzód 
przepiękne idylle i elegje jak „A lexy  1 
D ora", „Euphrosyna", a potem epos 
„H erm an i D orota". Plan nowej Ilj.a- 
■cŁy, p. t. „Achilleis" pozostał fragmen
tem. T e dzieła stanowią szczytowe 
punkty okresu „klasycyzm u wejma '- 
skiego". — Po śmierci Schillera, pisze 
jeszcze Goethe parę utworów alego 
rycznych, osnutych na tle m itów grec
kich a w ostatniej fazie swej. twórczo
ści, przystępuje do tworzenia wielkiej 
syntezy poezji greckiej 1 rom antycz
nej. Syntezę tę dal w drugiej części 
„Fausta", w t. zw. „Klasycznej nocy 
Wailpurgi" i w symbolicznych zaślu
binach spartańskiej Heleny z Faustem, 
wyrażających połączenie się ideału an
tycznego piękna, ucieleśnionego w  o- 
sobie Heleny, z rycersko - rom antycz
nym  diuchem chrześcijańskiego śred
niowiecza, wyrażonego w  osobie Fau
sta. T y m  wspaniałym symbolem poe
tyckim  zamknął Goethe swój stosunek 
do świata helleńskiego’ i określił naj- 
świetniej znaczenie piękna klasyczne
go w  rozwoju ku ltury ’ nowożytnego 
człowieka.

Stan. Pilch.

postanowiły uczynić nowy krok i po
leciły swym ambasadorom w T okio  i 
Nankinie wezwać :)  do zaprzestania 
kroków  gwałtownych i przygotowań 
do wojny, 2) do utworzenia w Szang
haju strefy neutralnej, z której wojska 
japońskie i chińskie byłyby wycofane, 
a któr? zajęłyby wojska międzynaro
dowe, 3) wezwać do natychmiastowe
go rozpoczęcia rokowań 1 załatwienia 
konfliktu w myśl zasad paktu pary
skiego i rezoiucyj R ad y  Ligi z dnia 9 
grudnia 19 3 1. W końcu reprezentant 
W . Brytanji odczytał deklarację, któ
ra będzie złożona dziś w Izbie Gmin, 
i wyraził przekonanie, żc krok W .

Sokal, 2 lutego. (PAT). Onegdaj 
odbyło się w So,Kalu uroczyste poświę
cenie elewatora zbożowego. Elewator 
ten-, zbudowany przez spółkę „Elew a
tory Zbożowe w Polsce" z, funduszów 
udzielonych przez Bank Polski., wznie
siony tuż przy dworcu kolejowym, 
posiadający własną bocznicę kolejową, 
oraz dojazd d:o szosy, ma bardzo wiel
kie znaczenie nie tylko dla powiatu 
sokalskiego, ale i  sąsiednich powiatów: 
kamienieckiego, radziechowskiiego, raw 
skiego, żółkiewskiego, hruoieszowskie- 
go, włodzimierskiego i horochowskie- 
go. Może on pomieścić 1.200 tonn zbo
ża (120 wagonów) i wyposażony jest 
w  najnowsze maszyny i aparaty do sor
towania i czyszczenia zboża (oczyszcza 
5 tonn na gadzinę) oraz nasion i posia
da własną elektrownię z m otorem  
Diesla o sile 60 HP, własną instalację 
elektryczną i t. d.

Elewator sokalstki jest w  Polsce 
4-tym z rzędu po Kruszwicy, Kutnie, 
Ostrowcu, a pierwszym  w Małopolsce.

Budowę wykonała firm a Inż. Mei
sner ze Lwowa, urządzenia wewnętrz
ne projektowała firm a Inż. St. Emrne- 
go w  Warszawie, maszyny wyrobu 
krajowego dostarczyła firm a Łęgiew- 
niki - Hartw ig w  W arszawie.

Po akcie poświęcenia, którego do
konał ks. proboszcz Szuikalski, prezes 
O kr. Tw a Rolniczego inż. Żurowski 
zobrazował krótko dzieje powstania 
elewatora, podnosząc zasługi inicjato
rów , oraz podkreślając pomoc, jakiej 
udziela! na każdym kroku starosta so-

dzialni, gdyż wtargnęli na terytorjum 
chińskie. W ówczas konsul zażądał, aby 
utizym ano w Szanghaju status quo. 
Minister odpowiedział, że najpierw 
musiałyby być przywrócone normal
ne stosunki w Szanghaju. W  ten spo
sób rozmowa nie doprowadziła do 
konkluzji.

Genewa, 2 lutego. (PAT.). N ad
szedł tu telegram od nowego minis.tra 
spraw zagranicznych Chin, Ló-W an- 
Kan, wysiany z Nankinu 1 lutego br. 
o godz. 16. Telegram kategorycznie 
dementuje wiadomość o wypowiedze
niu przez C 'rn y  wojny J  ’ pon,. W ia
domość tę kwalifikuje się jako pozba
wioną wszelkich podstaw. Chiny — 
stwierdza telegram — ograniczają się 
do wykonania swoich praw obrony, 

wynikających 2 suwerenności państwa 
ch ńskiego.

Szanghaj, 2 lutego. (PAT.). Japoń
czycy zaczęli ostrzeliwać działami 
wielkiego kalibru pozycje chińskie na 
pin. zach. od dworca kol. w Sza-Pei. 
Ch-nczycy mogli odpowiadać jedynie 
z moździerzy, które niosą maksymal
nie na 2.000 mtr. Po przygotowaniu 
artyleryiskiem kilkuset japońskich 
strzelców morskich ruszyło do ataku, 
lecz zostali oni odparci. W ieczorem 
zapanował spokój, wojska chińskie u- 
trzym ały się na swych pozycjach. W y
lądowało 450 strzelców japońskich, 
zwiększając liczbę desantu japońskiej 
go do 5.000.

Brytanji spotka się z aprobatą Rady. 
Reprezentanci Francji i Italji oświad
czyli, że ich rządy przyłączyły się do 
demarche W . Brytanji. Reprezentant 
Japonji amb. Sato wyraził zadowole
nie z powodu powyższego kroku mo
carstw. W  zakończeniu debaty min. 
Tardieu podkreślił w yjątkow y charak
ter dzisiejszego posiedzenia i zapowie- 
dz al, że Rada powróci do rozpatrze
nia tej sprawy, gdy nadejdzie sprawo
zdanie z Szanghaju.

W  kuluarach Ligi komentowane 
jest dzisiejsze posiedzenie w  tym  sen- 

j sie, że Rada pozostaw ia inicjatywę 
działania wielkim  mocarstwom.

kalski p. Sarnecki. Po przemówieniu 
dy:r. Banku Polskiego we Lw ow ie p. 
Błahy, goście zwiedzili urządzenia ele
watora, poczorr odbyło się skromne 
przyjęcie, w  czasie którego wygłosili 
przemówienia inż. Żurowski, dyr. ele
watora inż. Buszyóski i in. N ależy 
podkreślić przemówienie włościanina z 
powiatu harochowskiiego Sylwestra 
Kontiaka, który w imieniu ludności ru
skiej naw oływ ał do zgodnej współpra
cy obu narodowości dla dobra Pań
stwa. Podobne przemówienia wygłosili 
również inni przedstawiciele ziemian 
i włościan, talk polskich, jak i ruskich.

W  uroczystości wzięli pozatem 
udział: diyr. giełdy Lwowskiej dr. Pa- 
neth, 'diyr. B. G . K . dr. Platowski, diyr. 
Syndykatu Rolniczego Ossiip, dyr. 
Banku Rolnego w Jarosławiu Kastner, 
ks. proboszcz N yczaj, dyr. Sojuzu 
Kooperatyw  Czernecki, reprezentanci 
gm iny i t. d.

Celem eksploatacji elewatora za
wiązała się w  Sokalu spółdzielnia z 
ogr. odp. która wydzierżawiła elewa
tor z zamiarem nabycia go na wła
sność.

Konferencja Min. Zale
skiego z Tardieu.

Genewa, 2 lutego. CjPAT.). Szef 
delegacji francuskiej min. wojny T a r
dieu złożył dziś wizytę Ministrowi 
spraw zagranicznych Zaleskiemu. R oz
mowa obu Ministrów trwała przeszło 
godzinę.

Poświęcenie elewatora zbożowego
w Sokalu.
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Nominacje komisarzy zarządzających
K as Chorych.

larz Jan, w  Krośnie — Ziens. H enryk, 
bieleckL. W ładysław, w  Krakow ie — Y i- 
w  Lublinie — Riedel Gustaw, we Lw o
wie — J r .  Lipski Kazimierz, w  N ow ym  
Sączu — N ow akow ski Zenon, w  O- 
strowcu — Frankowski Feliks, w  Prze
m yślu — Pilarz Kazimierz, w  Rawie 
Ruskiej — Bykow ski Aleksander, w 
Rzeszowie — Kaucki Kazimierz, w So
snowcu — W aligórski Stanisław, w  Sta 
nislawowie — Sosnowski Piotr, w  Stry
ju — D worski Jan, w Tarnopolu — 
Cieński W itold, w  Tarnowie •— inż. 
Gluszczak Łukasz, w  Zakopanem —

Minister pracy ;i opieki społecznej 
podpisał w  dniu wczorajszym  nomina
cje komisarzy zarządzających Kas Cho
rych na terenie całej Polski. Nowom ia- 
nowani komisarze obejmują urzędowa
nie z dlniem 1 lubego b. r.

N a terenie okręgowego urzędu u- 
bezpieczeń we Lwowie komisarzami za 
rządzaijąoyimi Kas C horych zostali mia
nowani: komisarzem Kasy Chorych w 
Białej Loiteczka Rom an, w Bielsku — 
Wąsowicz Michał, w  Chrzanowie — dlr. 
Kolkiewicz Zdzisław, w  Częstochowie 

Michalski Karol, w  Czortkowiie —
Malski Józef, w  Drohobyczu — inż. 1 Fikus H enryk, w  Zamościu — Nelketi
Biluchowski Zyg., w  Kielcach — Ma- wn - Jl— V1---------------- A~
tuła W ładysław, w  Kołom yj! — Du- Marceli.

Kom isja dyscyplinarna Policji 
Państwowej na rok 1932.

Minister spraw wewnętrznych usta
lił następujący składl komisji dyscypli
narnej przy komendancie głównym  Po 
licji Państwowej na rok 19 32 : członka
mi komisji zostali mianowani naczelnik 
wydziału IV  komendy głównej P. P., 
nadinsp. dr. Nagler, 'komendant w o
jewódzki P. P. w Poznanitu, insp. Goź- 
dziecki, oraz inspektor ministerjalny 
w  Ministerstwie spraw wewnętrznych, j 
p. Czerwiński. Zastępcami, członków '

komisji dyscyplinarnej mianowani zo
stali: naczelnik wydziału I komendy 
głównej P. P., insp. N ow odw orski, ko
mendant wojewódzki P. P. w Łodzi, 
insp. dr. Torwiński, komendant Policji 
Państwowej m. st. W arszawy, nnsp. 
Czyniowski, komendant wojewódzki 
P. P. w Łucku, insp. Płotnicki, oraz na
czelnicy wydziałów  w Ministerstwie 
spraw wewnętrznych, dr. Żyimirski i p. 
Czapiński.

Plan robót publicznych dla zatru
dnienia bezrobotnych.

Minister pracy i opieki społecznej, 
dr. Hubicki, i Minister robót publicz
nych, inż. Norwid-Neugebauer, o d 
byli w  dniu 1 b. m. dłuższą konferen
cję w  sprawie podjęcia na wiosnę ro
bót publicznych, celem zatrudnienia 
bezrobotnych.

W wyniku konferencji pp. M ini
strowie postanowili przedłożyć Kom i
tetowi Ekonomicznemu R ady M ini
strów szczegółowy plan robót publicz 
nych na terenie całego Państwa; pła t 
ten przewiduje zatrudnienie poważnej 
liczby bezrobotnych robotników.

Ulgi kolejowe dla akademików.
M inisterstwo kom unikacji wydało 

do wszystkich dyrekcyj kolejowych 
telegraficzne polecenie uwzględniania 
zaświadczeń na przejazdy ulgowe dla 
akademików i słuchaczy szkól w yż
szych, bez względu na term in waż
ności tych zaświadczeń.

Zarządzenie to dotyczy ulg kolejo
wych di a akademików, korzystają
cych z feryj międzysemestralnych. 
Term in ważności ulg dla akademików 
i słuchaczy szkół wyższych, ustalony 
uprzednio na czas do 3 lutego, prze
dłużony do dnia 13  lutego b. r.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Błażeja 

Gr.-kat. Maksyma

W schód słońca g  7 m 19 
Zachód *  g  16 ni 21 
Długość dnia g  09 m 02

LW OW SKA
CO G R A JĄ  W TEATRACH :
T E A T R  W IE L K I.

C zw artek , 4 b. m., o godz. 8 w iecz .:
„K ró lo w a  Przedm ieścia".

Piątek, 5 b. m ., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„B a l m ask o w y", opera.

Sobota, 6 b. m., o godz.nie 4 popoł.:
„K ró lo w a  Przedm ieścia".

Sobota, 6 b. m a o godzinie 8 w iecz.:
„W ilk i w no cy"

N iedziela, 7 b. m., o godzinie 4 p opo ł.: 
„K ró lo w a  Przedm ieścia".

N iedziela, 7 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 
„W ilk i  w n ocy"

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
C zw artek , 4 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„ R o x y “ .
P iątek, 5 b. m ., o godzinie 8 w iecz.:

„D ru g ie  imię m iłości" (prem jera).
Sobota, 6 b . m ., o  godzinie 4 popo ł.:

„ R o x y “ .
Sobota, 6 b. m ., o godzinie 8 w iecz.:

„D ru g ie  imię m iłości".
N iedziela, 7 b. m., o godz. 4 popok:

„ R o x y “ .
N iedziela, 7 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„D ru g ie  imię m iłości".

W  T eatrze Rozmaitości dobiegają końca 
p róby ze świetnej kom edji St. M iłaszewskiego 
p t. „D ru g ie  im ię m iłości", k tóra tak w ielkiem  
powodzeniem  cieszyła się na scenie w arszaw 
skiej i poznańskiej. K ierow nictw o  reżyserskie 
spoczyw a w  dośw iadczonych rękach p. J a 
nusza Strachockiego, a obsadę artystyczn ą sta
now ią p p .: M artin i, M iedzińska, C hodecki 
i  Przyscaw ski. Ze względu na osobę autora 
i jego głośne im ię poety, prem jera „D ru gie  
im ię m iłości" w zbudziła w  calem mieście duże 
zainteresow anie.

N ow a inscenizacja Szekspira. „Sen N o cy  
L etn ie j", tQ najcudow niejsze m arzen ie, poetyc
kie, jakie posiada literatura świata, wejdzie 
niebawem na scenę T eatru  W ielkiego  w now ej 
inscenizacji. W  chwili obecnej wre w  T eatrze  
W ielk im  praca nad, realizacją tego w id ow i
ska, pod w ytraw nem  kierow n ictw em  p. E. 
W iercińskiego. Piękną m uzykę M endelsohna 
m odern izu je specjalnie dla sceny lw ow skiej w y 
b itn y  m uzyk now ej generacji, p. R om an Pa- 
lester. R ozw iązaniem  przestrzeni scenicznej 
o raz  kom pozycją  kostjum ów  zajął się stały  de
k o ra to r  sceny lw ow skiej, p. A n drzej Pronaszko, 
zaś stroną taneczną p. Jad w iga  H ryn iew iecka.

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W  KINACH:
A P O L L O : „Ulani... Ulani... chłopcy ma

low ani"...
C H IM E R A : „R a n g o "  i dodatek dźwię

kow y.
K O P E R N IK : „24 godziny1’ .
L E W : ,,Miłosne przygody księżniczki z

Rio G ran d ę11.
M A R Y S IE Ń K A ; ,24 godziny11.
O A Z A : „ X  27“ .
P A Ł A C E : 4-ch z Legji.
P A N : „S z a ry  dom ".
P A S A Ż . „Sam ochód nad przepaścią" i Pat 

i Patachon.
P R O M IE Ń : „K siężn iczka jazzbandu".
S Ł O N C E : „M anolescu " i „T a jem n ica  ga

binetu restauracy jnego".
S T Y L O W Y : „K o n iec  św iata".

P R Z Y  B Ó L A C H  I R W A N IU  W  S T A 
W A C H , R E U M A T Y Z M IE , P O D A G R Z E  i ła
m aniu w  kościach działają tabletki T ogal 
zaw sze szyb k o  i pewnie. T ogal n ie ty lk o  uśm ie
rza bóle, lecz w  natu ra lny sposób usuw a pier
w iastk i chorobotw órcze. N ieszkodliw e dla ser
ca, żołądka i innych organów . Spróbujcie więc 
sami dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze ty lk o  
orygin aln ych  tabletek T o g a l, niem a bowiem  nic 
lepszego! W e w szystkich  aptekach! Cena 
zł. 2.—.

Ostre strzelanie artylerji. Kom enda gar
nizonu lw ow skiego  zawiadamia, że w  dniu 16  
lu tego  br. w rejonie na wschód od M ikłaszo- 
w a na terenie o gran iczon ym : drogą M ikła-
szó w -B ilk a  K rólew ska-w schodnią liz jerą wsi 
B iłka  K ró lew ska i B iłka  Szlachecka, rzeką Bil- 
k a ,. szosą O strów -Podbereżce i drogą Podbereż- 
ce-M ikłaszów , oraz w dniu 19  lutego br. w  re
jonie na południe od wsi D obrzany, na terenie 
o gran iczon ym : drogą DobrzanyReichenberg,
szosą, poczcm  d rogą do wsi LinOenfeld, drogą 
L in d en feld -G a j, drogą Gaj-Dohrzany, biegnącą 
do cerkw i, odbędzie się ostre strzelanie artyle
rii. T eren  strzelan ia będzie odpowednio strze
żo n y i zabezpieczony przez w ładze wojskowe.

Uroczystość Imienin P. Prezydenta 
w IV  gimnazjum. Imieniny Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej Pokkiej przy 
padają w czasie małych feryj. Dlatego

szkoły święcą tę uroczystość od! lat 
kilku w  dniu rozdania świadectw, 30 
stycznia. „Pom oc Koleżeńska" pań
stwowego gimnazjum IV  im. Jana 
Długosza we Lwowie uczciła ten dzień 
uroczystym  porankiem, urządzonym 
w auli zakładu, po nabożeństwie w  ko
ściele parafj.almym im. św. Marji M ag
daleny. Stosownie dobrany i starannie 
w ykonany program m uzyczno-wokal
ny poprzedziło przemówienie jednego 
ze starszych uczniów., który przedsta
wi! jako w zór do naśladowania zasługi 

; społeczne, polityczne i naukowe Pierw 
szega Obywatela Polski, Prof. Mościc
kiego, zakończył zaś swą przemowę 
trzykrotnie z zapałem przez zebranych 
powtórzonym  okrzykiem : „N iech żyje 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita z Panem 
Prezydentem i Pierwszym Marszalkiem 
Polski". Uroczystości takie mają wielką 
wartość wychowawczą w  duchu pań
stwowym , stawiając przed1 oczy m ło
dzieży tych Mężów, złączonych odw 
dawna przyjaźnią w pracy dla dobra 
O jczyzny w przeszłości i  obecnie.

Uroczyste otwarcie wystawy W y- 
grzywalskiego. W  dniu 3 1  stycznia br. 
w Salonach Towarzystw a Przyjaciół 
Sztuk Pięknych nastąpiło uroczyste 
otwarcie wystaw y studjów i. pejzaży 
art. mai. Feliksa W ygirzywalskiego oraz 
prac graficznych art,-mai. Jan in y N o- 

'wotnowej. Słowo wstępne wypowiedział 
i otw orzy! wystawę art.-rzeźbiarz rad
ny Kurczyński Zygm unt. Uroczystego 
otwarcia dokonano w obecności JW . 
Pana W ojewody dr. Rożnieckiego, Pre
zydenta miasta D ro  janowskie go, wice- 
prezydlcntów Chajesa, inż. Kolbuszow- 
skiego i dlr. Kubali, generała Popowi

cza, prezesa apelacji W ójcickiego, ks. 
kanclerza Haluniewieza, rektora hr. 
dr. Pinińskiego, dyr. Kupczyńslkiego, 
dziekana Chylińskiego, dlyr. Mazur
kiewicza, dyr. Reinera, inż. Domań
skiego, dyir. Zajączkowskiego, dyr. dr. 
Platowskiego i Kowalewskiego — dalej 
reprezentantów prasy lwowskiej i w ar
szawskiej i reprezentantów R ady miej
skiej lwowskiej, warszawskiej, licznie 
bardzo zebranej publiczności. W ystawa 
wzbudziła ogólne zainteresowanie ii już 
w  dńiu otwarcia przewinęło się przez 
sale Towarzystwa parę set osób. W ysta
wa otwartą jest codziennie od godz. 
10— i j  popoł.

Na sobotniej sesji Magistratu odby
tej pod przewodnictwem  prezydenta 
Dro janowskiego udzielono 8 konsen- 
sów budowlanych w różnych stronach 
miasta, omawiano sprawę sprzedaży 
dwóch małych parcel n.a żelaznej W o
dzie, oraz spifawę regulacji ul. Adam o
wej. W  dalszym ciągu omawiano spra
wę dotacji miasta na rzecz rozdawnic
twa cieplej, strawy dlla ubogiej ludno
ści, oraz przyjęto 4 osoby do Związku 
G m iny.

Włamania. W  godzinach w ieczorn ych  do 
m ieszkania Tadeusza Bern ackiego (ul. Sumiń
skiego 36) dostali się, rozb ijając  szybę w  oknie, 
złodzieje, skąd skrad li 300 zł. w  gotów ce, złotą 
obrączkę ślubną, pierścionek z ło ty  z dw om a 
brylantam i, sygnet z loty , pierścień z łoty , parę 
k u lcz y k ó w  złotych , w ysadzane perłam i, me- 
daljon zloty , szpilkę złotą do  k raw atk i, ze
garek z ło ty  m ęski, z lo ty  dukat i zegarek męski 
sreb rn y. Szkoda w ynosi około  2000 zł. —  
T eg o  samego w ieczora okradziono C iep ielow 
skiego A leksandra (ul. G ipsow a 42). Z łodzieje 
skradli zegarek dam ski z lo ty , dw ie cukiernicz- 
ki srebrne, 18  łyżeczek srebrn ych , broszkę zł. 
z brylantam i i 3 podstaw ki srebrne pod k ielisz

k i, ogólnej w artości 600 zł. —  W  ślusarni

Stefana Pańczyszyna (ul. N a  Błonie 50) prze
padło 10  n u r . węża gum owego i k ilk a  sztu k  
narzędzi, w artości 45 zł. —  N ie  udało się 
ty lk o  złodziejom ' włam anie d o  m ieszkania 
N ędzow skiego Ja n a  (ul. T eatyń ska 27), gdyż 
w  chw ili otw ierania drzw i zostali spłoszeni.

Z a  popełnione w in y osiedli w  aresztach po
licy jn ych : Jan in a  D udzik, służąca, k tó ra  u-
krad la  u swej chlebodaw czyni K la ry  R apsow ej 
branzoletkę, w artości 13 0  z ł.;  O zjasz G ram et, 
za kradzież 60 z ł.; Bolesław  Jak u b o w icz  (G ró 
decka 2 b), złodziej k ieszon kow y, za kradzież 
80 zl. z kieszeni A n n y  K ieren k ó w n y (Łycza
kow ska 70) i M arja Proc rów nież za kradzież.

Szoferzy m iędzy sobą. H en ryk  Starkm an, 
szofer (Bema 16) skarżył się po lic jantow i, że 
ko lo  kościo ła św. A n n y  pobił go zaw odow y 
kolega W ilhelm  H echter. Liczne ślady na ciele 
potw ierd zają jego żale.

T rz y  sam obójstw a popełniono w czoraj we 
Lw ow ie. P rz y  ul. R ap p ap orta  1 z okna III  pię
tra  skoczyła na bruk  jakaś nieznana kobieta. 
Pogotow ie zaw ioslo ją do  szpitala, gdzie w 
k ilka  m inut zm arła, nie odzyskaw szy p rz y 
tom ności. Policji nie udało się stw ierdzić na
zw iska sam obójczyni, ty lk o  służba szpitalna 
poznała, że była już ona tydzień  wcześniej w  
szpitalu, lecząc się po w ypiciu  rów nież w  ce
lach sam obójczych większej ilości esencji o cto
w ej. —  Rów nocześn ie niem al popełnił samO' 
bójstw o w ystrzałem  z rew olw eru  w  skroń Ja n  
Faluszczak, kapral W . P. z 6 pac. (ul. P iln i- 
k arska 10). Pow ód sam obójstwa nieznany. —  
D w utlenkiem  węgla natom iast usiłowała w czo
raj zadać sobie śm ierć Jad w iga K ow eczok. W  
szpitalu sądzą, że uda się ją jednak utrzyrpać 
p rzy  życiu.

T ru p  now orodka na torzc k o le jow ym . 
W czoraj o godz. 14 .35  pow iadom iono k o le 
jo w y  posterunek P. P., że na torze ko le jo w ym  
t. zw . „sam boirskim " robotn icy znaleźli z w ło 
k i now orodka. L ekarz dzieln icow y dr. Schen- 
k er polecił odstaw ić zw ło k i dziecka d o  In sty
tutu m ed ycyn y sądow ej.

N óż w robocie. Jak iś  osobnik napadł na 
przechodzącego przez Lew andów kę rob otn ika 
ko le jow ego  M ichała Skoczylasa, liczącego 29 
la t i pchną! go nożem  w głow ę. N apastn ik  
zbiegł. Rannego przew iozło  Pogotow ie ra tu n 
k ow e do szpitala powszechnego.

KRAJO W A
B O R Y S Ł A W . P o żar w kopaln i. W  n o cy

z 1 na 2 bm . w yb u ch ! pożar na terenie k o 
palni n a fty  „P a w e ł" w  B orysław iu . Pastwą 
ogn ia  padła kancelarja k iero w n ictw a kopaln i 
i dom  m ieszkalny. Szyb i inne zabudow ania 
kopaln i ocalały. P rzy czy n ą pożaru b y ła  w adli
w a  budowa kom ina.

B O R Y S Ł A W . Aresztowanie pasera. W y 
d zia ł śledczy w  D roh obyczu  aresztow ał pasera 
Jana D ruszczaka, w  którego m ieszkaniu zna
lez iono w ielką iiość w artościow ych  przed m io
tów . pochodzących z kradzieży. O gólna w ar
tość tych  rzeczy w ynosi k ilk a  tysięcy z ło tych . 
18  poszkodow anych poznało sw o ją  własność. 
Dalsze dochodzenia w  toku

R Z E S Z Ó W . Zamach morderczy. D n ia 1 
bm. o godz. xo rano  dozorca k o le jo w y  Michał 
Łojaw ski, la t 45, zam ieszkały w  Pabitnie, pow . 
rzeszow skiego, będąc w  R zeszow ie, strzelił na 
ul. L w ow sk ie j z rew olw eru  do Stanisław a 
N y tk a , lat 34, zam . w  R zeszow ie p rz y  ul. K o 
chanow skiego 12 , raniąc go  niebezpiecznie w  
szyję. Zam achu dokonał Ł o jaw sk i na tle p o ra
ch u n k ów  osobistych. Spraw cę p rzytrzym an o .

S T A N IS Ł A W Ó W . M orderstw o. W  D zie- 
duszycach W ielkich, pow . stry jsk iego, doko
nano sk rytob ójczego  m orderstw a na osobie 
ro ln ik a  P iotra K oczkod ana w  ten sposób, że 
nieznani sp raw cy strzelili z  karab inu  przez 
okno  do  K oczkodana, k tó ry  przebyw ał z  trze
m a kolegam i w m ieszkaniu M arji B olechow - 
skiej. K u k  ugodziła K oczkod ana w  gardło
i w yszła kark iem , tak, że śm ierć nastąpiła 
m om entalnie. Praw dopodobnie b ył to  a k t ze
m sty osobistej. D enat był aw anturn ik iem  i no
tow anym  przestępcą.

C Z O R T K Ó W . Nieszczęśliwy wypadek* 
U czeń IV  kursu  sem inarjum  państw , w  C z o rt-  
kow ie, Paw eł Fediuw , podczas ćw iczeń gim na
styczn ych  w  sali Sokoła upadł tak nieszczęśli
wie, że dozna! pęknięcia czaszki. Stan jego je s t  
bardzo groźny.

C Z O R T K Ó W . Zgon wskutek upadku 
W ieśniak z B iałej ad  C zo rtk ó w , M iko ła j B a- 
rysyn , spadł z fu ry , n a ład o w an e j. słom ą, na 
ziem ię tak  nieszczęśliwie, że w skutek  odnie
sionych  obrażeń zm arł w  6 godzin po w y 
padku.

C Z O R T K Ó W . Ujęcie fałszerzy. W ydział
śledczy w  C zortkow ie p rzy trzym ał ostatn io  
niejakiego W ładysław a Zazu laka, o ra z  P io tra  
K indratę, pod zarzutem  szeregu oszustw  na 
szkodę okolicznych  w łościan. A resztow ani, p o - • 
dając się za agen tów  firm y  fo tograficznej „V e -  
nus" w  T arn o w ie , pobierali od włościan za
datk i w  w ysokości 2 — 10  zł. na rzekom o w y 
konać się mające p o rtre ty . D otychczas zgło
siło się przeszło ioo  poszkodow anych.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. W  dom u Ja c k a  
K isiela w  Pu tiatyńcach , pow. roh atyńskiego , 
w yb u ch ł pożar z pow odu w adliw ej b udow y 
paleniska. W skutek  silnego w iatru , ogień p rze
niósł się na sąsiednie budynki, niszcząc praw ie 
doszczętnie 15  gospodarstw  w raz ze zbozem , 
narzędziam i i częściowo inw entarzem  ży w ym . 
Szkod a w ynosi około  100.000 zł. W  akcji 
ratu n k o w ej b r a k  udział straż pożarna z R o 
hatyna oraz straże gm inne z 8 sąsiednich wsi.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R . Drżała, 
Lwów —  Chorążczyzna j  (obok kina 
A pollo) poleca kołdry, m aterace i p o
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., m aterace po 8 zł.

L U T Y
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Wiadomości sportowe. 

Sportowy biuletyn

Lake Placid, 2 lutego. (PAT). Dziś 
na torz.e olimpijskim bobslieighowym 
w Lake Placid w ydarzyła się wielka 
katastrofa, której ofiarą padła załoga 
niemieckiego bobsleighu. W  czasie tre
ningu na tarze olimpijskim bob&łeigh 
niemiecki przeskoczył bandę totru i 
spadł z wysokości 50 rntr. w  skalistą 
przepaść. W ypadek pociągnął za sobą 
następstwa katastrofalne. Kierujący 
bobsleighem Grau i hamujący Breh- 
mer zostali ranni bardzo ciężko. Stan 
ich jest krytyczny. Dwaj inni członko
wie załogi niemieckiej: H opm an ran
ny ciężko, czw arty lekko. Bez szwan
ku wyszedł tylko  jeden człowiek ekipy 
niemieckiej. Wobec katastrofy pow yż
szej nie może być m owy o starcie za
wodników niemieckich w  olimpijskim 
konkursie bobsleighowym. Zwycięstwo 
ekipy amerykańskiej zdaje się być 
przesądzone.

Lake Placid, 2 lutego. (PAT). 
Wszystkie obawy o los zim owych 
igrzysk olimpijskich w Lake Placid 
dzisiaj snę rozchwiały. Po wielu dniach 
ciepła i hraku śniegu, temperatura dziś 
spadła. Spadł wreszcie i śnieg. Lód na 
wielkim tarze olimpijskim trzym a się 
doskonale. D zięki tej poprawie w arun
ków  atmosferycznych, igrzyska olim
pijskie rozpoczną się w  dńiu wyzna
czonym, t. j. 4 bm. Szczegółowy pro
gram igrzysk podaliśmy przed dwoma 
dniam i,

N o w y Jork, 2 lutego. (PAT). W  
miejscowości Providence rozegrała pol
ska drużyna olimpijska piąty z kolei 
mecz. hokejowy na ziemn amerykań
skiej. T ym  razem przeciwnikiem dru
żyn y polskiej była reprezentacyjna 
drużyna Scarlets ze stanu Rhode 
Island!. Polacy wystąpili w  osłabionym 
składzie bez kontuzjowanych graczy. 
Po zaciętej walce zawody zakończyły 
się ponownem zwycięstwem naszej 
drużyny w  stosunku 3 :2 .

Mecz ten był ostatnim z serji spot
kań przedolimpijskich. Bilans tych 
spotkań jest dla nas bardzo zaszczytny. 
Odnieśliśmy Owa piękne żwy-cięstwf 
w  N ew  H aven i P ro v ,-dence, po 3 :2  i 
ponieśliśmy 3 porażki, z  tego w  Bosto
nie i Baltim ore dwie nieznaczne w  sto
sunku 3:4, a jedną dotkliwą w  N o
w ym  Jo rk u  w stosunku i :j .

Ogólny stosunek bramek wynosi 
1 3 : 1 7  na naszą niekoizyść.

Z  Providence nasza drużyna udała 
się do Lake Placid, gdzie w  dniu 4 lu
tego br. rozegra pierwszy mecz olim 
pijski z reprezentacją Niemiec.

S K A N D A L IC Z N E  Z A C H O W A N IE  SIĘ  
K T H .

B aw iąca przez poniedziałek i w torek  we 
L w o w ie  d ru żyn a h okejow a K ryn ick iego  T o w .

Terror hittlerowców.
Berlin, 2 lutego. (PAT). Z  ramienia 

zarządu partji 9ocjal - demokratycznej 
przewodniczący Weis wręczył ministro 
wi Groenerowi zbiór materjałów, obej
mujący 363 w ypadków  aktów  terroru, 
dokonanych przez narodowych socjali
stów. Memorjal obejmuje 8 tomów, 
przeciętnie po 200 stron, druku, każdy.

„Ś w ia t“ . T yg o d n ik . P iąty , b ieżący zeszyt 
„Ś w ia ta "  przynosi nadzw yczaj c iek aw y w  po
m ysłach a rty k u ł pt. „ Ja k  zażegnać k ry z y s? " , 
piorą znanego ekonom isty i p o lity k a , senatora 
Stanisław a G aszyńskiego. W ojciech M arylsk i 
opow iada w zruszające w rażenia m yśliw skie z 
p o d ró ży  po A fry ce  pt. „ C d  O ceanu do O ce
an u ". W acław  R o go w icz , osobisty zn ajom y 
głośnego alchem ika Z . D unikow skiego , oskarżo
nego o oszustwa na tle dom niem anego w y n a 
lazku złota, in form uje  o jego braw u row ych  
poczynaniach we Fran cji. Poza tern znajdu
jem y zw yk łe  obfite d z ia ły : Z  tygodnia, T eatr, 
C o  czytać, R o z ry w k i um ysłow e oraz w yb ór 
aktu alnych  i artystycznych  fo to grafii. Feljeton 
teatralny dał w  zeszycie bieżącym  Eustachy 
C zekalsk i, o „Pianizm ie po lsk im " garść re- 
flck s j. zam ieścił Ju lju sz  K ad en-Bandrow ski. 
Z eszyt ten pod każd ym  w zględem  przedstawia 
się bardzo nteresująco.

H o k ., k tó ra  w  poniedziałek zrem isow ała z  P o
gonią 1 : 1 ,  .w c z o ra j w skutek liezadowolenia 
z sędziego p. Strzeleck iego  zeszła p rz y  stanie 
1 :o dla Pogoni z boiska.

M IS T R Z . K L . B.
W yn ik i wczorajsze w  rozgryw k ach  o m i

strzostw o  k l. B . b y ły  następujące: A. Z . S .—
H asm onea 2 : 1  ( 1 :0 , 0 : 1 ,  1 :0 ) , Pogoń II— C z u 
waj 0 :0 , P o lon ja— Pogoń II 8:2 (3:0 , 2 : 1 ,  3 :1) .

T U R N I E J  W  Z A K O P A N E M .
W  drugim  dniu turnieju  m iędzynarodo

wego w  Zakopanem  rozegrano następujące 
spotkan ia : T rop p au er E . V .— B riinn ei E . V . 
4 :0  i S o k ó ł— C raco v ia  2 :2 .

W A R S Z A W A — W R O C Ł A W  1 3 :3 .
N iespodziew anie w y so k o cy fro w ą  klęskę

poniosła reprezentacja W rocław ia w  W arsza
w ę .  Polacy byli o wiele lepsi.

Z A W O D Y  Ł Y Ż W IA R S K IE  W E 
L W O W IE .

W  poniedziałek na torzc Lw ow skiego  T o 
w arzystw a Ł yżw iarsk iego  rozpoczęły się ogól- 
no-polskie zaw ody łyżw iarskie w  jeździć szyb 
k ie j dla ju n iorów  i m łodzieży. W yn ik i osią
gnięto następujące:

200 m d la ch łopców  do  la t 1 4 :  1) L ip 
szyc 4 0 :1 ,  2) T unis 44, 3) H aberski.

200 m, d la dziew czynek do la t 14 : 1)
Reissów na 27, 2) R osenów n a 34 :2 .

500 m  dla dziew czynek do ła t 18 : 1)
R isów n a 1 :30.

1000 m dla ch łopców  d o  lat 18 :  1) Pasz-
k u d zk i 2 :40 , 2) B ickeles 2 :44 , 3) Stern ber g
3:30 .

500 m d la ju n io ró w : 1) R om anow ski
(LTŁ.) 1 m in., 2) Pom per 1 :0 4 , 3) B un cyk
tihs-

1300  m dla ju n io ró w : 1) R om anow ski
3-S9-

P IŁ K A  N O Ż N A  N A  S L A S K U .
K atow ice. G arb arn ia  (K raków ) 0:6, M ysło 

wice 3 :0  ( 1:0 ). B ram ki dla G arbarn i zd ob y li: 
Pazurek, Sm oczek i K onkiew icz. R u ch — N a 
przód 6:0. S lav ia— I. F . C . 3 :2 .

W A W E L  R I JE  G E D A N JĘ .
K ra k ó w . M ecz bokserski rozegrany w czo

ra j w  K rako w ie  m iędzy drużynam i G edanji 
(Gdańsk) a W aw elu, zakoń czy ł się zw ycię 
stw em  pięściarzy k rakow sk ich  w stosunku 
12 :2 .

Zjazdy B. B. W. R. w Tarnopolu i Przemyślu
stwierdzają wspaniały rozkwit prac organizacyjnych.

W  niedaielę w  sadć R ad y miejskiej 
odbył sfę Zjazd Bezpartyjnego Bloku 
W oiew. tarnoDolskiego -w obecności 
delegatów 17  R ad powiatowych BB W R .

W  Z,eździe wzięli udział prócz de
legatów: p. "Wojewoda Moszyński, w i
cewojewoda Gintow t - Dziewanowski, 
naczelnik ŻyborspL zast. sekretarza ge
neralnego poseł Siedlecki, kier. W y
działu organiz. Sekretairjatu Gen. poseł 
W aw zynow sk ł, oraz wszyscy posłowie 
i senatorowie W ojewództwa,

Imieniem organizacji miejscowej 
powita! gości poseł Choiński-Dziedu- 
szyckii, poczem senator Lo.ewenh.erz o- 
bejmując przewodnictwo, wyjaśnił cel 
Zjazdu i serdecznie' witai obecnych na 
sali reprezentantów władz i delegatów.

Z  kolei; porządku dziennego delega
ci składali sprawozdanie z czynności 
na terenie swojej organizacji. Przema 
w iali p.p.: Brach z Borszczowa, Wizirmr- 
ski z Brodów, Olszewski z  Brzeżan, 
Potocki z Buozacza, Donigiewicz z 
C zai tikowa, O hym łakowski z Kam ion
ki St.r., Kościelny z Kopyczyniec, L i

tyński z  Podhajec, Maliszewski z Prze
myślan, Jozkow  z Radziechowa,, K rzy- 
worączka ze Skalatu, W irwińsk- z T a r
nopola, Obmiński z Trem bowli, Bon- 
czar ze Zhorowa i Paulo ze Złoczowa.

Następnie poseł W ojtowicz, sekre
tarz R ady Naczelnej ze Lw ow a w ygło
si! reforar organizacyjny.

W ojewoda Moszyński w  przemó
wieniu podkreśli! wydatną pracę Rad 
pow. i kół BB W R . na polu gospodar
cze tn.

N a popołudniowem posiedzeniu w y
głosił referat o iaeologji Bezpartyjnego 
Bloku poseł Siedlecki.

Drugi, referat na temat polityczny 
wypowiedział wiceprezes Rady N aczel
nej poseł Z. Strońskł, Który omówił 
obszernie pracę Bezpartyjnego Bloku 
na terenie Sejmu i Senatu i szczególnie 
pęhtyki mnie j sz ościowej.

« *  *
W  dniu 2 bm. odbył się zjazd pre

zesów i sekretarzy Rad pow atowych 
BB W R . okręgu wyborczego Przemyśl 
i Rzeszów. N a  zjazd przybyło około

W sprawie dzieci urodzonych
w Stanach Zjednoczonycl A. P.

Syn d yk at E m igracy jn y  podaje do w iad o
m ości, że dzieci, urodzone w  S ta ra ch  Z jed n o
czon ych  m ogą starać się o am erykańsk i oasz- 
p o rt, za k tó rym  w yjeżd żają do  A m ery k i bez 
żadnych trudności i ograniczeń.

O soba urodzona w  A m eryce i ubiegająca 
się o am erykański paszport, musi się zgłosić 
osobiście do konsulatu am erykańskiego  w  W ar 
szawie w tow arzystw ie  m atki, o jca lub opie
ku na i przedstaw ić następujące d o ku m enty:

1)  m etrykę urodzenia, w ydan ą przez pa- 
ra fję  koście lną lub urząd c yw iln y  w  Am eryce,

2) św iadectw o tożsam ości z  fo to grafją  
(z gm iny lub m agistratu),

3) zaświadczenie z gm iny, ze po przybyciu  
z A m ery k i została zam eldow ana,

4) 4 fo to g ra fje  na białem  tle i bez n a k ry 
cia g łow y,

5) 1 do lara,
6) m ężczyźni w  w ieku  po b o ro w ym  muszą

przedstaw ić zaświadczenie ze Starostw a, że nie 
służyli w  w ojsku  polskiem .

O jciec, m atka lub opiekun m uśzą posiadać 
p rzy  sobie dow ód osobisty.

W  konsulacie zostaje w ypełn iona ap likacja 
i po zaprzysiężeniu przez urodzonego w  A m e
ryce  —  zostaje odesłana do W ashingtonu, 
skąd po upływ ie ok o ło  3 — 4 mics. nadejdzie 
am erykańsk i paszport, za k tó ry  konsulat po
biera opłatę w  w ysokości doi. 5. Podania od 
obyw ateli am erykańskich  K onsulat p rzy jm u je  
w poniedziałki, w to rk i, czw artk i i piątki.

Z w raca  się uwagę osobom , ubiegającym  się 
o am erykański paszport, aby , przed przyjazdem  
do konsulatu am erykańskiego  zw ró c iły  się do 
C en tral Syn d ykatu  E m igracyjn ego  w  W arsza
w ę  (M arszałkow ska 124) lub O ddziałów  i A - 
gentur na prow incji, gdzie otrzym ają dodatko- 

| w e w skazów ki i pom oc p rzy w yrob ien iu  nie- 
1 zbędnych dokum entów .

Emigracja do Argentyny w lutym.
N a podstawie zarządzeń Urzędu 

Emigracyjnego i władz argentyńskich, 
w  miesiącu lutym  wyjechać może z Pol
ski do Argentyny 1.000 robotników 
rolnych, ponadto z.aś bez ograniczeń 
wyjeżdżać mogą rodziny robotn;cze, 
żydowscy robotnicy niefachowi i rze
mieślnicy, oraz rodziny osadnicze, po
siadające, oprócz pokrycia kosztów 
podróży 150  dolarów na zagospodaro
wanie się na własnej działce w  kolonjj 
Misiones.

W  ramach kontyngentu, przewi

dzianego dla em igrantów-rolników, u- 
biegać się mogą o bezpłatne paszporty 
emigracyjne robotnicy rolni samotni, 
małżeństwa rolnicze bezdzietne, zdolne 
do pracy fizycznej na rob, oraz m ał
żeństwa z dziećmi dorosłem:, o ile 
każdy z członków jmdziąy zdolny jest 
do pracy ha. roli.

Emigranci, pragnący udać się do 
A rgentyny, posiadać muszą po 950 zł, 
na kartę okrętową, oraz po zl. 305.60 
od osoby na opłacenie: w izy .argentyń
skiej.

Druki bezpłatne dla bibljotek.
Złożony w  Sejmie przez Ministra 

wyznań religijnych i oświecenia pu
blicznego projekt ustawy o bezpłatnem 
dostarczaniu druków  dla celów bibljo- 
tecznych i urzędowej, rejestracji, prze
widuje obowiązek dostarczania dla tych 
celów wszelkich w ytw orów  graficz
nych, odbitych sposobem mechanicz
nym  lub środkami chemicznemi. W y
jątek stanowią: papiery wartościowe,
druki przeznaczone wyłącznie do użyt- j 
ku domowego lub towarzyskiego, do 
użytku przemysłu, handlu lub zawo- 1 
d u j druki artystyczne, mające charak

ter oryginału, ;a nadto druki w ydawa
ne przez władze wojskowe w ich za
kresie działania.

Obowiązek dostarczania druków, 
odbitych w  Polsce, ciąży na zarządzają
cym drukarnią, odbitych zaś zagranicą, 
lecz wydanych w Polsce — na w y
dawcy.

W ykroczenia przeciw powyższym  
przepisom będą karane w drodze ad
ministracyjnej grzywną do 500 zl. lub 
aresztem do czterech tygodni, bądź też 
obu temi karami łącznie

30 delegatów poszczególnych powia
tów.

Zjazd zagaił prezes R ady powiato
wej inż. Skorski. Na przewodniczące
go powołano senatora Loewenberza, na 
sekretarza posła W ójtowicza. —  R efe
rat organizacyjny wygłosił pos. W a- 
wrzynowski.

Po sprawozdaniach delegatów po
wiatowych wygłoszono szereg refera
tów: pos. Burda przemawiał na temat 
c-ganizacyj zawodowych; pos. Gali
ca o pracach obecnego Sejmu i o bu
dżecie na rok 19 32 -3 ; pos. Augus^yń- 
ski o samorządzie; pos. W ojtowicz o 
organizacji kół wiejskich; sen. Loewen
herz o konferencji rozbrojeniowej i o 
tezie polskiej; sen. Garlicki o obec
nych stosunkach ekonomicznych j o- 
gólnem przesileniu gospodarczem 
świata.

Po referatach odbyła się dyskusja. 
Zjazd zakończył przemówieniem sen. 
Loewenherz wznosząc okrzyk na cześć 
Pana Prezydenta. Marszalk? Piłsud
skiego, prezesa Sławka ora*, p rem jera 
Prysiora Jako goście udział w zięli w  
obradach p. starosta Michałowski i bm 
mistrz Krogulecki. — Po ukończonych 
obradach odbył się obiad, koleżeńsk*" 
w  restauracji Grand w  którym  wzięli 
udział wszyscy delegaci i posłowie

Zgon b. Wojewody 
lwowskiego.

W czoraj w  godzinach popołudnio
wych zmarł nagle w  swem mieszkaniu 
przy ul. Akademickiej 26 były  W oje
woda lwowski Kazimierz Grabowski. 
Śp. zmarły piastował godność W oje
wody lwowskiego od 1920 r. do 1924, 
pc<_em przeszedł w stan speizynku.

Ze srebrnego ekranu.

24 godzin.

f

Film Paramountu, reżyserji Gering‘2 
GaramenePa. W  gł. rolach: Cl've
Brook, Kay Francis i Miriam Hopkins.

Kina: „K O P E R N IK “  - ,.M A R Y -  
SIE N K A A

Z  rodzaju  film ów  nastroju  —  jeden z  na j
lepszych. W  ram ach jednej d o b y  zam yka się 
tak często spotykana tragcdja ludzi w ielkiego 
m iasta; pon u ry  dram at „szu m o w in " zesp aL  się 
z w y k w in tn y m  d-am atem  ludzi w ielkiego  
św iata", w  now oczesnych form ach  ro z g ry w a  
się stara gra m iłości i śm ierci.

O ba św iaty  są zespolone n iety lko  reżyser
sko (przez postać p o rtjc ra  —  jakb y pośredni
ka m iędzy światem  bogaczy i przestępców ); 
au tor powieści (L. Bronfield), na której oparto  
secnarjusz, łączy te dw a bieguny organicznie 
świat „m o ż n y ch " w y ró sł przecie z tego wzgor 
dzonego św iata —  złodziei i ban dytów .

W  obrazie zw raca uwagę św ietny m o rtaz  
i skupiona, d yskretna gra artystów . .C.live 
B ro o k  odtw arza m iljoncra-p ijaka, w śród ty 
sięcy nieporozum ień kochającego wiernie sw oję 
żonę. K a y  Francis, a k to rk a  niepospolitej, u- 
rody i w ielk iej inteligencji —  g ra  żonę m ilio
nera, pow oli uczącą się praw d y o m iłości. 
M iriam  H op kin s z  w ielką silą zagrała śpie
w aczkę kabaretow ą, najlepiej w  trudnej scenie 
rozm ow y przy stoliku. Z ap tw n c zrob i jej s i 1” 
niebawem  zarzut, że naśladuje M arlenę D ie
trich...

W  nadprogram ie interesujące ty g o d n ik i: 
polski i Param ountu. J, G . Ł .



27 Nr. 27 G A Z E T A  L W O W S K A  zadnia 4 lutego 1932. Sty. 7

J a k  w nieprawdopodobnej anegdocie.
Fantastyczny pomysł bolszewickiego urzędnika.

Ja k  fantastycznych pom ysłów chw y 
tają się kierownicy państwa Sowietów 
w  celu zaradzenia braków) żywności i

'

artykułów pierwszej potrzeby, panują
cemu chronicznie w  „raju  proletarjac- 
kim “ , tego dowodzą wiadomości, po
dawane od czasu do czasu przez prasę 
sowiecką, a powtarzane następnie w 

■dobrej wierze, bezkrytycznie, p^zez 
prasę zagraniczną.

Głoszono, naprz.ykład, o zakłada
niu w Sowietach na olbrzymią skalę 
hodowli królików dla zaradzenia bra
kowi mięsa. Następnie gromadny po- 
‘ów delfinów w morzu' Czarnem miał 
zaopatrzyć Sowiety w tran z wątroby 
delfinów. W krótce potem rozeszła się

wiadomość o zakładaniu w A zji środ- 
Kowe; wielkich plantacji pewnej, rośli
ny stepowej', wydającej gumę, mającą 
zastąpić w zupełności produkt ten, o- 
trzym yw any z drzew gumowych, ro
snących tylko  w  krajach oodzwirotni- 
kowych i t. d.

Szczytem wszakże wszystkich tych 
pom ysłów fantastycznych jest ten, na 
jaki wpadł świeżo dostojnik komisarja- 
■tu ludowego zaopatrywania ludności 
w artykuły pierwszej potrzeby, nieja
ki, Szlagman.

Otóż dostojnik ten rozesłał do 
wszystkich prowincjonalnych urzędów 
zaopatrywania okólnik, w którym pi
sze dosłownie: „P o  otrzyinaniiu(łniniei-

szego prosimy przesłać wszystkie po
siadane przez, urząd dane w  sprawie 
w yzyskania szarańczy i  innych ow a
dów  w celu wydobywania' z nich tłusz
czu. Jest pożądane, aby dane te obej
m owały też dość (wagę) szarańczy, :a- 
ką urząd' m ógłby rozporządzać w  roku 

I9 32~33"
Naturalnie, o ileby okólnik ten był 

w ykonany, należałoby, zwyczajem so
wieckim, potworzyć szereg urzędów

dla ODliczania szarańczy i zorganizo
wania zakładów do wyciskania z. niej 
pożądanych tłuszczów.

W idocznie jednak — jak powiada 
Rodoć — „pom ysł był kapitalny, ale 
dzień feralny“  przynajmniej dla towa
rzysza Szlagmana, bo nawet w  Sowie
tach uznano projekt jego za kom pro
mitujący i  usunięto niefortunnego pro

jektodawcę z odpowiedzialnego sta
nowiska.

Największe m iasta na świecie.
Są niemi Londyn i  N ow y- Jo rk . 

Londyn liczy dziś wraz z, przedmieś
ciami 7.8 m iljonów mieszkańców, N o 
w y Jo rk  6 miljonów. "W roku 1800 
liczył Londyn 1.3  milą. zaś N ow y Jo rk  
60.000 mieszkańców. N ie był o wiele

większy od naszego dzisiejszego Prze
myśla, W zrost jego ludności wyniósł 
przeto w tym  czasie 9.900 proc. N a 
jednego mieszkańca N owego Jo rk u  z 
roku 1800 przypada uiziś 100.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 28/32. A . II 16 5. W pis firm y 
spółkuw ej. W pisano do rejestru  dla F irm  
sp ó łkow ych  dnia 25 s ty c z n a  19 32 . Siedziba 
firm y ; Przem yśl. B rzm ienie firm y ; ,,T echn o- 
m eta l" R osner i Frankel, handel to w aró w  że
laznych w  Przem yślu . Przedm iot przedsię
b iorstw a; handel to w aró w  żelaznych . Firm a 
spólk, jaw na spółka handlow a. Spóln icy oso
biście odpow iedzialn i: N oe R osner i M ojżesz 
Fran kel. Podpis firm y ; pod pelnem  brzm ie
niem f.rm y  umieści swój podpis jeden ze 
spóln ików . 796

Sąd okręgow y, W ydział I. 2.
Przem yśl, 15  stycznia 19 32 .

F irm . 65/32. A . II. t66. W pis firm y 
spółkow ej. W pisano do rejestru dla F irm  
spó łkow ych  dnia 26 styczn-a 19 32 . Siedziba 
f irm y : Ja w o ró w . W oj. lw ow skie. Brzm ienie 
f m y ; „H u rto w n ia  tytoniow a w Jaw o ro w ie , 
Z . K oziorad zka, K . Szew cow a, Z . W iśn iew 
sk a ". Przedm iot przedsiębiorstw a dotąd k o n 
cesjonow ane przedsiębiorstw o dla handlu hur- 
tow nego i detalicznego tytoniem  i w yrobam i 
P. M onopolu T yton io w ego . F irm a sp ó łk i: 
jaw na spółka handlow a. Spólnic> osobiście o d 
pow iedzialn i: Z o fja  K oziorad zka, Katarzyna.
Szew cow a i Z o fja  W iśniew ska w szystkie w 
Jaw o ro w ie  U p raw rio n a  do zastępstw a; K ata
rzyna Szew cow a. Podpis f irm y : pod pelnem  
b rz n .u -„cm  firm y  um ieści sw ój podpis K ata
rzyna Szewcow a. W pisy szcztgó łow e: D o za
ciągania zobowiązań, rozporządzania m ająt
kiem  Spółki, zaw ierania w szelkich  um ów  po
trzebna jest zgoda i podpis w szystk ich  trzech 
w spólniczek. 797

Sąd okręgow y.
Przem yśl. 22 stycznia 1932 .

l i c y t a c j e .
E . 28 1/30 . Ed)'kt. D nia 4 m arca 1932  g. 9 

rano odbędzie się w Sądzie grodzkim  w  B ir 
c z y  licytacja realności obj. w hl. 541 gm iny 
P iątkow a. O bszaru 24 m orgów  i budynki go
spodarcze. W artość szacunkow a 17.566  zff 
N ajn iższa o ferta 1 1 . 7 1 1  zł. 798

Sąd grodzki.
B ircza, 26 styczn ia 19 32 .

/
E. 567/31/7 . E d yk t licyta cy jn y . Strona 

zobow iązana: Saw ka i H anuśka M elnyk. D nia
1 rrarca 19 32  o  godzinie 10  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie licytacy jna sprzedaż poło
w y  realności lw h. 1260 (p grt 583 —  ogród 
—  zabudow ania), gm iny Ż ó k sń ce , obszaru
2 a 52 i pół m . kw . Przynależność; cała cha
ta i stajnia. W artość szacunkow a 621 zł. N a j- 
r..isza o ferta  4 14  zł., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. W adjum  62 zł. 10  gr. W arunki 
licytacy jne do obejrzenia w  podpisanym  Są
dzie. 8 1 1

Sąd grodzki.
K u lik ów . 2 1  grudnia 19 3 1 .

£ .  : 535/3 1. D nia 1 m arca 19 3 2 , godzina 
9 odbędzie się licytacy jna sprzedaż realności 
lw h. 336 (pgrt. 409/2, 409/3 —  role, pbud. 
9 ° ) .  gm iny M oh ylany, M ikołaja Szulhana 
własnej. Przynależność; chata, k om órka, sto
doła. stajnia. W artość szacunkow a 633 zł. 92 
gr. N ajn iższa o ferta 422 zł. 62 gr., poniżej 
k tórej sprzeda’  nie nastąpi' W adjum  63 zł. 
40 gr. W  trunki licytacy jne do obejrzenia w 
podpisanym  Sądzie. 8 10

Sąd grodzki.
K u likow , 2 1 grudnia 19 3 1 .

E . 1690/31. E d y k t licytacy jn y . D nia 1 1  
m arca 19 32 , godzina 10 .30  odbędzie się w  tu 
tejszy n. Sądzie, b iuro  N r . 10  przym usow a 
sprzedaż realności lw h. 776. 591 i 504 gm. 
kat. C hrzan ów . N ajn iższe o fe rty  w ynoszą: 
realności lwh. 504 —  200 złotych realności 
lw h 591 —  1.022  złotych , realności lw h. 776 
_  7.758 zl. 12  gr. P raw a osób trzecich pozo
stają niezm ienione. _99

Sąd grod zk i. O ddział IV .
C hrzanów , 13  stycznia 19 32 .

E. 2852/30. E d jk t  licyta cy jn y . D nia 2 
m arca 1932  o godzinie 1 1  rano  odbędzie się 
w tutejszym  Sądzie, b uro N r . 4 licytacja :
a) całej realności w h l. 259. b) całej realności 
w h l. 807, c) p o ło w y realności w hl. 258, d) 
23/56 części realności w hl. 4 14  i e) p o łow y 
realności w hl. 905 gminy Balicze podróżne. 
"W artość szacunkow a realności pod a) 2,500

zl. b) 300 zł., c) 600 zł,, d) 243 z ł 44 gr., 
e) 1.548 zl. N ajn iższa o ferta realności pod a) 
833 zl 30 gr.. b) 200 zł., c) 400 zł., d) 162 
zł. 29 gr., e) 1.032  zł., poniżej k tó rych  sprze
daż nie nastąp'. . 809

Sąd grodzki, O ddział I II . I
Ż u raw no , 3 1  grudnia 19 3 1 .

E . 6 8 3/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
m arca 1932  o godzinie 10  i pół przedpołud
niem odbędzie się w  Sądzie grodzkim  w  Śnia- 
tynie w biurze N r . 9 licytacja  pgr. 1748/2 
gm iny H ań kow ce D oci W oroszczuk własnej 
w artości 1.600 zł. N ajn .żs^a oferta wynosi
1.066 zł. 67 gr. 803

Sąd grodzki, O ddz.ał IV .
Śniatyn, 15  styczn ia 1932 .

E . 9393/30. E d y k t licytacy jn y . N a w nio
sek D ra L w a  H ankiew icza, adw okata we L w o 
wie, ul. R u sk a  3, w ierzyciela, odbędzie się 
dnia 19  lutego 19 32 , godzina 9 rano w biurze 
oddziału egzekucyjnego N r. 10  tut. Sądu lic y 
tacja a) n iew ydzielonej 1/ 18  części w bl. 70,
b) niew ydzielonej C 6  części w hl. 13 4 , c) nie
w ydzielonej 1/6  części w hl. 222, d) n iew ydzielo
nej 1/36  części w h l. 2 8 1, e) niew ydzielonej F 1 2  
części w h l. 363, f) niew ydzielonej części re
alności w h l. 364 gm iny T en iatyska. N a jn iż 
sze o ferty  104 zl. 68 gr., *45 zł. 06 gri, 700 zl. 
30 gr., 3 1  zł. 4 1  gr., 20 zł. 22 gr., 68 zł. 96 gr. 
P ro to k ó ł oszacow ania, w arunki licytacy jne do 
przeglądu w Sądzie. 805

Sąd grodzki, O ddział V I.
R a w a  ruska, dnia 12  grudnia 19 3 1-

E . 5 H 5 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y  oraz w e
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Strona 
zobowiązana W ładysław  K aro l L ip iń ski. N a 
w niosek stron y egzekw ującej A r ona Hhmfnla 
odbędzie się dnia 25 lutego 19 32  o godz. 9 
przedpoł. w  biurze N r , 39 na zasadzie za
tw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  następują
cych realhości; księga gruntow a M educha 
whl. 6/24 z 2/3 3 17 ,  oznaczenie realności
pgr. 2052, 2053, 2° 5 f .  2° S s / 1 pb 29o z do
m em  m ieszkalnym  i budynkam i. W artość 
szacunkow a w raz z . p rzynależ. 805 zł. N a j
niższa oferta 536 zł. 70 gr, 808

Sąd po w iatow y, O ddział IV .

H alicz , 20 stycznia 1932 .

E . 4404/31. E d y k t licytacy jn y . D nia z 
m arca 19 32 , godzina 10  odbędzie się w  f utej- 
szym  Sądzie b iuro N r . 10  licytacja  realności 
ob jętych  w hl. 2 2 1, 225, 7 0 1, 605, 13 6 3 , 394. 
395 gm iny W asuczyn, o g ó liy j w artości 15 9 1 
złotych . Sprzedaż poniżej najniższej o ferty  
1029 złotych  nic nastąpi. 8 19

Sąd grodzki.
R o h atyn , dnia 25 stycznia 1932.

E . 2 10 8 /3 1. Stron a zobow iązana Fran ci
szek K o w a lczyk  w  C ichem . E d y k t licyta cy jn y  
oraz wezwanie d o  zgłoszenia w ierzyteln ości. 
N a  w niosek stro n y  egzekw ującej Państw ow ego 
B anku R o ln ego  O ddział w  K rako w ie  zast. przez 
p d n o m . D ra T . M iksiew icza, ad w . w  K rakow ie, 
odbędzie się dnia 26 lutego 19 32 , o godz. 1 1  
przed poł. w  biurze N r . 4 na zasadzie niniej- 
szem zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  na
stępującej realności: Księga grun tow a: gm. kat. 
C iche. W hl. 393. O znaczenie realności: cala
realność parcela budow lana, rola, łąka i pa
stw isko. W artość  szacunkow a w raz z p rzyn a
leż. 27540.30 zł. N ajn iższa o ferta 18360.20 zl. 
D o  realności tej należą następujące p rzyn ależ
ności: dom  drew niany, 2 stajnie i iboisko, 
chlew , piw nica, las na parceli lkat. 13494, t 
k ro w y  i koń, oszacow ane na 4850 zl. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 8 14  

Sąd grodzki.
C za rn y  D unajec, dnia 23 stycznia 1932 .

E. 5 3 1/3 1/8 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 8 
m arca 19 32 , godzina 9 rano  odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie biuro 51 licytacja realności 
w hl. 1 14  gm iny R y d o d u b y , ocenionej na 4050 
zł. oraz realności w h l. 259 tejże gm iny, ocenio
nej na 800 zł. N ajn iższa oferta w ynosi 2700 zł. 
i 534 zł. W arunki do przejrzenia w  podpisa
nym  Sądzie biuro 52. 8 15

Sąd grodzki, O ddział V .
C zo rtk ó w , 16  stycznia 1932 .

E . 1439/30. E d yk t licytacy jn y . D nia 15  
kw ietn ia 19 32 , godzina 9.30 rano, biuro N r . 5 
odbędzie się licytacja  realności lw h. 568, io 6 t 
i 1064 gm in y O chotnica, ocenionej na 119 6 3  
zł. 58 gr. N ajn iższa o ferta  7734 zl. 05 gr.

S ą d , grodzki. 8 16
K ro ścien ko  n/D., dnia 30 stycznia 1932 .

E . 19 19 /30 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  17  
m arca 19 32 , godzina 9, b iuro  N r . 5 odbędzie 
się licytacja  całej realności lw h . 295 i p o ło w y 
lw h. 297 i 9 19  gm in y O chotnica, ocenionej na 
7 .6 3 1 zł. 17  gr. N ajn iższa o ferta  5087 zl. 44 gr.

Sąd grodzki. 8 17
K rościeńko n/D., dn ia  30 styczn ia 1932 .

E . 8 23)31. E d y k t licy ta cy jn y . Dni; 15  
kw ietn ia 19 32 , godzina 9 rano  odbędzie tię 
licytacja całej realności lw h. 684 gm iny k r o 
ścieńko, ocenionej na 4.500 zl. N ajn iższa o ferta
2 3 3 3  z * -  3 3  g r -  . 8 1 8

Sąd grodzki.
K rościeńko n/’D ., dnia 30 stycznia 1932 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
L . 172/32. D r. M ichał Chajes w pisany zo

stał na listę adw okatów  z siedzibą w  D ro h o 
byczu. 8 12

W yd ział Izby A d w okatów .
Sam bor, dnia 1 lutego 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 3/32. E d yk t. O tw arcie postępow ania 

ugudowego do  m ajątku  dlużniczki objętej m asv 
spadkow ej po blp. G adelim  H alpernie z O por- 
ca, zastąpionej przez ośw iadczonych spadko
b ierców  1) Esterę H algern , 2) Izraela H alperna 
vcl Izraela Bera 2 im. H alperna, 3) A braham a,
4) H in d y  H alpern  w  O porcu , 5) R u ch li H al- 
pern zam . Fried ler w  Skolem , 6) niel. C haję 
Z łatę 2 im. H alp ern  w  O porcu  zastąpioną 
irz.ez spadkobierczynię aa  1) jako  m atkę i o- 
p i-ku n kę. K om isarz ugodowy D r. K azim ierz 
Lobos, naczelnik Sądu w  Skolem . Zarządca 
ugod ow y D aw id K lein , kupiec w Skolem . A u 
djencja ugodowa dnia 26 lutego 19 32 , godz. To 
w  Sądzie grodzkim  w Skolem . C zasokres do 
zgłaszania w ierzytelności 20 lutego 19 32

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. 800
S try j, dnia 12  styczn ia  19 32 .

S. 280/31, C . 2 8 1/ 3 1 . E d yk t. Spraw a D r. 
Eugenjusz A lb ert w  Pruch niku  p rzećiw  nie
znanym  z miejsca pobytu  Jan o w i M aryn ow - 
skiem u o 1 19 0  zł. ustanawia się k u ratorem  W ła
dysław a Jaźw iń skiegc w W ięckow icach, dotąd, 
dopóki pozw any nie zgłosi się lub nie usta
now i pełnom ocnika. 806

Sąd grodzki.
P ru ch nik , dnia 15  styczn ia 19 32 .

Sa 59/31, E d y k t ugodow y. O tw arcie p o 
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Edm unda 
D ąoa, kupca w  Jaśle. K om isarz ugodow y M ie
czysław  G ryg lew sk i, sędzia Sądu okręgow ego 
w  Jaśle . Zarządca ugod ow y D r. Jó z e f Schón- 
born , adw okat w  Jaśle. A ud jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 50, 
I p. dnia 9 lutego 19 32 , o  godz. 12  w  południe. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do  dnia 
6 lutego 19 32 . 807

Sąd o kręgo w y, W ydział I, cyw iln y .
Jasło , dnia 2 styczn ia 1932 .

Sa 2 7/3 1. Zatw ierdzenie ugody. Sąd o k rę
go w y w  S try ju  jako ugod ow y zatw ,erdz? ugo
dę zaw a-tą  m iędzy dłużnikiem  M ojżeszem  
R oth baum em , właścicielem  sklepu obuw ia w  
Stry ju , ul. G oluch ow skiego  1. 1 ,  a jego w ie rz y 
cielam i na audjencji ugodowej dnia 24 lipca 
19 3 1  przeprow adzonej. 802

Sąd ^okręgowy, W yd zia ł I.
S try j, dm a 12  sierpm a 19 3 1 .

Sa 4 6 /31. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  dlużniczki F irm y  I. 
Safier, D ostaw a M aterja łów  budow lanych  sp ó ł
ka jaw na handlow a w  S try ju . K om isarz  ugo
d o w y Sędzia Sądu okr. M . G en ik  Berezow ski 
w  Stry ju . Zarządca ugod ow y A w n er K atz  w 
S try ju . A ud jencja ugodow a 5 lutego 19 32 , godz. 
10  w  Sądzie o kręgo w ym  w  S try ju , biuro N r . 23. 
Czasokres do  zgłaszania w ierzyteln ości 1 lu 
tego 19 32 . 801

Sąd okręgow y. W yd ział I.
S try j, 28 grudnia 19 3 1 .

E L  N c. 16/32 . D obrow oln a licytacja  1 u- 
chom ości. N a żądanie adw okata G rossa s - Bu- 
czaczu ustanow ionego zarządcą masy 'o n k u r- 
sow ej <10 m ajątku  Zalela Flersasa w  b  taczu, 
sprzedany zostanie w  drodze publicznej lic y 
tacji skład to w aró w  krydytarju sza  za oznaczo
na cenę w yw o łan ą  dnia 18 lutego 1932 , godz. 
10  w Buczaczu L . 1 1 .  W artość to w aró w  w y 
nosi 7076 złotych . Sprzedaż nastąpi najw yżej 
o fiarującem u, jednak nie poniżej 2358 złotych. 
W ierzycielom  m asy konku rsow ej p rzysługu je 
p raw o  w yboru  o fe rty . T o w a ry  przeglądnąć

m ożna u zarządcy. C enę kupna należy w y p ła
cić zarządcy. 8 13

Sąd g ro d z k i. '
Buczacz, 28 s ty cz ria  1932 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 2 5 2 ,3 i .  M ichał P ryjm a, urodzony 1862 

w Zalużu, w yw ieziony do R o sji, zaginął. C e
lem  uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby 
do pól roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim Sądowi 773

Sąd oki ęgowy.
L w ó w , dnie 18 grudnia 19 3 1 .

T . 338 /31. P io tr Sakow ski, urodzony 1883 
w  Sokalu, zaginął w  A m eryce jako  em igranr 
Celem  uznania go za zm arłego i rozw iązania 
m ałżeństwa, w zyw a się, aby ao  roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  Sądo- 
w i albo D r. K rzyżanow skiem u, adw. we 
L w cw ie . 775

Sąd okręgow y.
L w ó w , dniu 2 1 grudnia 19 3 1 .

T . 445/29. M endel M oszylem  R u b in , u ro 
d zon y 1887 w  Pudubcach, zaginął jako  żołnierz 
a u ;tr . Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a 
lię , aby do pół rok u  od dnia ogłoszenia udzie
lono wiadom ości o nim  Sądow i. 776

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 28 grudnia 19 3 1 .

T . 89/31. W ojciech Płaza, syn Sylw estra 
i M arjann y u iod zon y w  ro k u  1872  w  W oh 
rusinow skiej (powiat K olbuszow a) i tam że za
m ieszkały, w yjechał w  roku  19 0 1 do  A m eryk i 
w  celach zarob kow ych  i odtąd niema w iad o
m ości o jego życiu . W d-ażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego w zyw a się, ab, 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do jednego 
rok u . 7 J9

Sąd okręgow y.
R zeszów , 29 listopada 19 3 1 .

T . 55/31. E d y k t. Izrael W o lf 2 im . K up- 
ferschm idt syn Berła K upfersch m iaa i C hany 
z dom u Peczenik ur. 3 1  m arca 1875 w  
W iśn iow czyku  i tam że zam ieszkały, jako  żo ł
nierz 125  bataljonu austr. b rał udział w  w a l
kach w  19 14  na fron cie  rosyjsk im  i od tego 
czasu niema o nim  w iadom ości. Ogłasza się, 
aby do 6 m iesięcy od dnia ogłoszeniaoedyktu 
w gazecie udzielono Sadowi w  Brzeżanach 
w iadom ości o zagin ionym , a  jego się w zyw a 
aby dał znać o sobie. 744

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 24 czerw ca 19 3 1 .

T . 4 1/ 3 1 .  E d yk t. Bartlom ie, M osiądz ur. 
22 sierpień 18 7 7  w  M edowie i tam że p rzy n a
leżn y po w o łan y w  19 14  do w ojska austr 
biorąc udział w  b itw ie pod Buskiem  zag-ną' i 
od tego czasu niema o nim w iadom ości. O gła
sza się, a b y  do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu  w  gazecie udzielono Sądow i w  B rze
żanach w iadom ości o zagin ionym , a jego  się 
w zyw a, ab y  dał znać o  sobie. 745

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 czerw ca 19 3 1 .

T . 12 2 / 3 1 .  A n d rzej H ejda, u ro d z o n y  w 
M ajdanie sieniaw skim  dn ia  8 października 1803. 
syn Jan a  i E w y , uczestnik w o jn y  po lsko-bo l
szew ickiej, zaginął i od roku  1920 n ie daje
0  sobie żadnej w iadom ości. W zyw a sie, b y  do 
p ó ł roku  od ogłoszenia udzielono o  zagin io
nym  w iadom ości Sądowi lub ku rato ro w i adw. 
D r. Palchow i w  Przem yślu . 795

Sąd okręgoW y.
Przem yśl, 17  grudnia 19 3 1 .

T .  89/31. M ichał C zop , urodzon y w  Pni- 
kucie dma 22 1 pca ^895, syn W aw rzyńca
1 W iktorii. • ■'“zestnik w o jn y  św iatow ej, zaginę', 
na froncie w łcsk ;m i od ro k u  1 9 17  nic daje 
o  sobie żadnej w iadom ości. S łużył w  arm ji au- 
s f ja c k ie j .  W zyw a się, b y do pó* ro k u  od 
ogłoszenia udzielono o zagin ionym  wiadom ości 
Sądow i lub k u ratorow i adw  D r. Palchow i w 
Przem yślu . 794

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 2 1  sierpnia 19 3 1 .

T . 65/30. Stefan Łychacz, u rod zon y w 
K o b yln icy  w ołoskiej dnia 29 grudnia 1884, sy :’ 
S tefana i A n n y , uczestnik w o jn y  św iatow ej, 
zaginął i od roku  19 14  nie daje o sobie w ia
dom ości. S łużył p rz y  89 p p. W zyw a się, b 
do  pó ł rok u  od ogłoszenia udzielono o zag i
n ionym  w iadom ości Sądow i lub kuratorow i 
adw . D r. M antlow i w  Przem yślu. 793

Sąd ok ręgo w y
Przem yśl, 22 m aja 1930.
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Z  wydawnictw periodycznych.
„Iskry". T ygod n ik  d la m łodzieży. O statni 

num er „ Isk ie r“  o tw iera z okazji Im ienin Pana 
Prezyd en ta jego portret. C a ły  num er pośw ię
co n y  jest robotn ikow i i pracy. N a  wsteoie 
zn ajd u jem y p iękny w iersz o  m aszynach St. 
K ossu th ów ny „S iła  zak lę ta ". D ale j czytam y 
dobrze napisany obrazek  z życia fa b ry k i o 
m aszynach i ludziach „W śró d  hal fa b ry cz
n y ch ". A n drzej Iw an ick i daje barw ną k artk ę  
z  p o d ró ży  do Szw ecji p. t. „E lek try czn a  
Szw ecja". Z  dalszej części tygodnika na w y 
różnienie zasługuje interesująca powieść M ie
czysław a Jarosław skiego  „ Icek  i Jacek  na 
m o rzu " oraz opow iadanie z 1920  ro k u : 
„U c ie c z k a ".

Kronika przemyska.
N a marginesie w ystaw y regjonalnej. —  Z  ko
mitetu niesienia pomocy bezrobotnym. —  Po

święcenie i otwarcie wodociągu na Zasaniu.

(Korespondencja własna .Gazety Lwowsetiej")
U rządzona w ielkim  nakładem  pracy  w y 

staw a regjonalna spotkała  się całkiem  nieza- 
służenie z oziębłem  p rzy jęciem  m ieszkańców  
Przem yśla, pom im o rek lam y i zachęty tak  ze 
stro n y  kom itetu  jak  i kom petentnych  czyn 
ników  O pieszałość tutejszych m ieszkańców  w 
zw iedzaniu  w y staw y aa  się chyba jedyn ie w y 
tłum aczyć ogólną depresją gospodarczą, gdyż 
w ystaw a sama była  interesującą i świetnie zo r
ganizow ana. N ie  da się rów nież przem ilczeć 
fa k t, że tutejsza prasa m iejscow a, poza T y -  
godm kim  Przem yskim  w ystaw ę m ilczała i 
n iew ykazała żadnego zainteresow ania. R ó w 
nież zainteresow anie w ystaw ą w śród  tutej
szych  sfer ku o.eckich  b yło  znikom e, a 
po łączony z  w ystaw ą kon kurs w ystaw  
sk lep o w ych  zupełnie niedopisał. T u t. ku- 
picctw o poza matemi w y jątkam i dc dziś nie 
m oże pogodzić się z w yrobam i krajow em i, 
gdyż jest dość jeszcze silnie zw iązane z  fa b ry 
kan tam i zagran icznym i, a  szczególnie W ied
niem . T o też  m ieszkańcy p rz y  zakupach w in 
ni zw rócić  większą uwagę na pochodzenie to 
w aru , gdyż ty lk o  popieranie przem ysłu  i w y 
rob ó w  k ra jo w y ch  m oże obecne stosunki go
spodarcze uzdrow ić i zapobiegnąć klęsce bez
robocia.

*  *  *

K om itet niesienia pom ocy bezrobotnym , 
n iekorzysta jącym  z Państw . Funduszu Bezro
bocia, udzielił w  miesiącach grudniu i styczn iu  
w ydatnej pom ocy n o o  bezrobotnym  i 3500 
członkom  ich rodzin.

Y  edług dotychczasow ych  obliczeń w y 
dan o  w  p rzyb liżen ia  w  ty ch  dw óch m iesią
cach chleba a  1800 gr. 73.000 bochenków , 
cu k ru  2.500 k g , m ąki białej 7000 kg., kaszy 
hreczanej 17.000 kg., słon iny 1600 k g ., w ę
gła opałow ego około  150 ,000 kg., pozatem  
z kuchni dla bezrobotnych k o rzy sta ło  około  
20c osób.

W  następnych m iesiącach ilość bezrobo
tn ych , k tó rych  zaopatruje korm tet wzm oże 
się, gdyż w ielu  bezrobotnym  k o ń czy  się już 
okres zasiłków  ustawow ych — a nadzieje na 
zajęcie ich pracą są nikłe.

■» * *

D n ia 30 bm . odbyło  się uroczyste po
święcenie i o tw arcie m iejskiego wodociągu 
dla dzieln icy Zasanie.

U ioczy stość  rozpoczęła się M szą Świętą, 
odpraw ioną w  kościele p arafjaln ym  na Zasaniu 
przez dyr. Salezjanów  ks. Ja n a  Sw ierca, pro
boszcza tejże dzieln icy. Podczas nabożeństwa 
pienia religijne w y k o n a ł chór uczni szkoły  
organom istrzów . W  uroczystości wzięła udział 
R ad a M iejska in colrpore, starosta pm iatu 
p. M ichałow ski, prezes Sądu okr. p. Balw in i, 
kom endant m-Tsta p. pułk. M ańkow ski, dele
gacja o ficersk a  oddziału stacjonow anych  na 
Zasaniu, kom endant P. P. nadkom isarz M oric 
oraz obyw atele tejże dzielnicy.

Po  nabożeństw ie poświęcenia studzienki 
pięknie udekorow anej u zbiegu u licy G ru n 
w aldzkiej i B arsk iej dokonał ks. d y r. ŚWicrc 
w ygłaszając odpow iednie przem ów ienie oraz 
podziękow anie R adzie M iejskiej za dokonanie 
dzieła. N astępnie przem ów ił burm istrz miasta 
p. K rogulecki podając parę dat z  h istorji 
w odociągu w  Przem yślu.

N o w o  w ybu d ow an y w odociąg jest prze
dłużeniem  wodociągu w ybudow anego w  roku 
19 17 ,  którego budowę rozpoczęto w  toku 
19 14  a z pow odu działań w ojennych i braku 
funduszów  dotąd w  całości nic ukończono.

Budow ę obecnej odnogi uskuteczniono 
dzięki otrzym aniu  pożyczk i inwestacyjr„_j w 
Banku G ospodarstw a K rajo w eg o  w  w ysokości
240.000 złotych .

R o b o ty  przeprow adzono w  w łasnym  za
rządzie i siłam i m iejscow em i pod k iero w n ic
tw em  obecnego d yrekto ra B iu ra  w odociągo
w ego inż. Panczyja , k tó ry  w ykazał, że przy 
dobrej w oli i m ałem i środkam i m ożna d o k o 
nać w ielkiego  dzieła, S. C h .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone Hnikiem półtłustym).

Czwartek, 4 lutego.

L W Ó W  (381), G odz. 11 .4 5 :  Transm isja
z  W arszaw y. C odzien ny Przegląd P rasy Po l
skie j —  1 1 .5 8 : T ransm isja sygnału  czasu z  A b - 
serw atorju m  A stronom icznego w  W arszawie, 
hetnału z W ieży M arjackie j w  K rakow ie. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. —  
1 2 . i c :  T ransm isja z W arszaw y. U rz . kom uni
k a t  Państw . Inst. M eteor. —  1 2 .1 5 :  T rans, 
z W arszaw y. O dczyt z dziedziny m etcorulósji 
na usługach ro ln ictw a „O p ady atm o sferycz
ne,,. —  12 .3 5 : Transu z  W arszaw y. X V -ty  k o n 
cert szkoln y z F ilh arm on ji W arsz. — W  ‘pro
gram ie m uzyka taneczna różnych  narodów . 
14 0 0  —  15.00 Przerw a. —  15.00 Płyta gra
mofonowa. —  15.05: T rans, z W arszaw y.
K o m u n ik at gospodarczy o ra z  giełda pienię
żna. —  15 -1 5 : Lwowski komunikat L. O . P. 
P. —  15-25 : M uzyka z płyl gramofono
wych. —  15.3  5: „W śród książek", omówie
nie ostatnich wydawnictw. —  15-50: T -ans. 
z W arszaw y. Program  d!a dzieci m łodszych. —  
16.05: Program dla młodzieży: „ Z  Krainy
Eskim osów". —  16.20: T ian s . z W arszaw y. 
L e k c ji  języka francuskiego. — 16  14.- M uzy
ka z p łyt gramofonowych i „Silva Rerum ". —

1 7 . ic :  „Estetyka ulicy, reklamy i onna skle
powego". —  1 7 - 3 5 :  Koncert popołudniowy—  
1 8  50: Rozmaitości. —  1 9 . 1 0 ;  Odczytanie pro
gramu na dzień następny. —  19 - 15 : T rans, 
z  W arszaw y. S k rz y n k a  'rolnicza. —  1 9 .2 5 :  
P gadanka literacka p. Idy Wieniewskiej. —  
19 .4 0 :  Płyta gramofonowa. —  1 9 . 4 5 : Trans 
z W arszaw y. P rasow y D ziennik R ad m w y. —
20.C0.  Trans, z W arszaw y. Feljeton  „B ezrob o
cie w staro żytn o ści". —  2 0 . 1 5 :  T rans, z  W ar
szaw y z F ilh arm on ji W arsz. K o n cert T w a  
„H a r fa " .  —  2 1 . 2 5 :  Trans, z W arszaw y. S łu 
chow isko —  C ail!avetta  i de F lers‘a  p. t. 
„O sio łe k ". —  2 2 . 1 0 :  T rarfs. z W arszaw y.
P ły ty  gram ofonow e. —  2 2 .2 0 :  T ran s, z W ar
szaw y. D odatek d o  Prasow ego D ziennika K a- 
d jow ego. — , 2 2 . 2 5 :  T rans, z W arszaw y. U rz. 
kom u nikat Państw . Instyt. M eteor. —  22 .3 0 :  
Transmisja części koncertu symfonicznego 
z sali Polskiego Tow arzystw a Muzycznego we 
Lwowie, poświęcone twórczości J. S. Bacha—
23 .0 0  —  24 .00 :  M uzyka taneczna z Teatru - 
Yariete „Bagatela" we Lwowie. —

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Bez obrotów  — usposobienie bardzo sła
be. —  D olar w  obr. p ryw . 8.90.

G IE Ł D A  Z B O z O W A .

Lw ów , dnia 1 lutego 1932-
N a giełdzie transakcje w życie, fasoli i 

o tiębach . Zboża chlebowe utrzym ują się na 
poziom ic ostatnich notow ań. Inne arty k u ły  
przew ażnie zn iżkow e. Tend encja dlja 'zbóż 
chlebow ych utrzym ana, pozatem  naogó! zn iż
kow a, usposobienie spokojne.

Pod w ołoczyska.
C en y giełdow e:

Ż y to  m ołup. jednolite od 2 1.5 0  do 21.754 
żyto  zbiór, od 20.75 do 2 1 .— ; fasola krasa 
od 27 .—  do 28.— ; q|iręby pszenne od 10.50 
do 10 .75.

C en y  ryn k o w e:
Jęczm ień  m ałop. przem iał, od 14 .—  do 

14 .5 0 ; jęczm ień pastew ny od 13 .50  do 14 .— ; 
ow ies m ałop. dw orski od 20.75 do 2 1 .2 5 ; 
owies zbiór, od 18 .25 do  18 .7 5 ; kukurud za 
k rajow a od 15 .50  do 16 .— ; fasola biała od 
ić .—  do 18 .— ; w yka czarna od 2 1 .—  do 
2 1 .5 0 ; hreczka przem iałow a od 16 .50  do  17  — , 
hreczka pastewna od 14 .50  do  15 .— ; otręby 
żytn ie od 10 .75 do 1 1 . — ; kasza hreczana od 
3 1 .—  do 33 .— ; jęczm ień m ałop. przem iał, od
16 .25 d o  16 .5 0 ; owies r ia ło p . dw ór. 23.25 do 
2 3 .7 5 ; m ąka pszenna luksusow a od 4 1.5 0  do  
4 2 .50 ; m ąka pszenna od 37.50 d o  38 .50 ; m ą
ka żytn ia od 35.50 do 36.50; otręby żytn ie od
11 .2 5  do 1 1 .5 0 ;  kasza jęczm ienna grubsza od 
28.—  do 30.— ; pęcak N r . 10  od 29.—  do
2 1.— .

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE Ł D Ą  N A B IA Ł O W A .

M asło deserowe od 2.80 do 3.00; masło 
stołow e od 2.50 do 2.70 ; masło kuchenne od
2.00 do 2.20; tw aróg gospod. 60.— ; tw a ió g  
m lecz, solony od 20.—  do 30.— ; m leko k r o 
wie pełne od 18 .—  do 28.— ; jaja  oryg. ponad 
48 51 kg. od 94.—  do 96.— .

M asło, tw aróg  i m leko utrzym uje  się 
w  cen ij.

Ja ja  w  obrocie k ra jo w ym  nadal zn iżkują 
w cenie. Z a  jaja eksportow e now ej produkcji 
płacono początkow o zł. 12 1 .5 0 , następnie zł] 
1 1 7  loco granica. Tendencja dla jaj zn iżkow a, 
pozatem  utrzym ana.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W a rszawa, 3 lutego.

p a p i e r y  p r o c e n t o w e : 3 % poJ
budow lana 3 1 ,— ; 4%  poż. inwest. 84,75—  
85,— ; 5%  poż. konw . 4 0 ,25 ; 6%  poż. doi
55— 56; 4 %  poż. do larow a 4 3 ,25 ; 7%  poż-
stab. 54,25— 57,— .

W A L U T Y : D o lary  8,89,5.

D E W IZ Y : H olandja 359,45; N o w y  Jo r k  
8 9 1,8 ; P aryż  35,09; Praga 2 6 ,4 1,5 ; S z w a jc a ra  
17 4 ,17 ;  B erlin  2 1 1 ,2 5 ;  Lon d yn  30,90; W łochy 
44,80.

A K C J E ;  Bank Polski 100 ,75— I 0 I >— I L ii— 
pop 13 ,25 .

MEBLE mm i MEBLE HOWOCZESKE
Wybór wielbi ceny niskie —  poleca

ZIELIŃSKI — KOŁŁĄTAJA 8
przejście również przez Pasaż Kino Marysieńka.

Z A K Ł a D U M U N D U R O W A N IA
dla PP. Oficerów i Urzędników państwowych
oraz M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  S U K IE N
M Ę S K IC H  J Ó Z E F A  S E G E T Y ,  Lwów, 

Piłsudskiego 18.
Rok założenia 18 9 3  —  Dogodne wam nki spłaty.

Z A K Ł A D  T E C H N I C Z N O - D E N T Y S T Y C Z N Y  

N O R B E R T A  S T A R K M E T H A  
Lw ów , św. ‘ Zof ji 15 , I  p.
G odz. p rzy jęć  9— 1, 3— 6.

Z W IĄ Z E K  H A N D L O W Y  kupców małopol
skich spółdz. z ogr. odpow. D Ę B IC Y  w 
likwidacji w raz z 1 ezw aniem  w ierzycieli 
do zgłoszenia pretensji. 791 -3

K U P U JĘ  używ ane gram ofon y i p ły ty . —  
W ypożyczaln ia gram ofonów  i p ły t „O lim - 
p ja“ . plac Strzelecki 12  a. T e l. 13 -3 3 . ^ rzy j" 
m uje się gram ofon y do napraw y. 7 5 1

Z G U B I O N E  D O K U M E E T Y ,

U N IE W A Ż N IA M  świadectwo dojrzałości z dnia
6. X . 1 9 1 1  oraz patent k w a lifik a cy jn y  w y 
dany w  lu tym  19 14  w  Sem inarjum  m ęskiem  
w T arn o p o lu  pod nazw iskiem  Stefan ia O m ie- 
cińska. 7 8 3 - 3

Z A G I N I O N Y  dow ód re jestracy jny auto- 
dorożki m arki „S ta n d a rd " L W  9 14 14  unie
w ażnia się niniejszem . 792

U N IE W A Ż N IA  SIĘ  św iadectw o dojrzałości, 
wydane przez Scm . N auczycielskie Stanisła
w ów  w  rok u  19 10  na nazwisko Stefan B oran .

ST E L L A  O LG IERD . 16 )

n o w i u , , ,
P o w i e ś ć .

Naczelnik w pierwszej chwili chciał 
biec, denuncjow ać, oskarżać... Ale k o
go? K om u pozwoh’! żyć w ciągu ostat
nich miesięcy? Zam yślił się głęboko... 
Rew identom , nie w ydając rozkazów  
rewizji, nie dom agając się ciągle p ro to 
kołów ? Spojrzał na paczkę: nie, sum a 
była zbyt w ysoka! A zatem ?... kupcom ? 
K tóregoż z nich jednak oskarżyć o chęć 
przekupienia go? Znow u popadł w za
dumę. W zrok jego m im ow oli zahaczył 
o wezwanie z banku do zapłacenia 
weksla... T y le  razy prolongow ał... o- 
becnie nic s ’ę już zrobić nie dało! A  
weksel opiewał na dość znaczną sumę, 
jak na jego skrom ne warunki urzędni
ka, żyjącego z pensji. 1 nigdzie pieniędzy 
znaleść me m ógł w dodatku! Jeszcze 
jedna chwila w ahan'a, jeszcze usiłowanie 
zwalczenia pokusy.

„O ddać? K om u? Odesłać? D okąd? 
i... paczka banknotów ... powędrowała 
częściowo do portfelu, częściowo do 
biurka! C o  parę tygodni pow tarzała 
się ta sam a historia. N ajczęściej posła
niec nie zastawał go w dom u, a jeśli 
nawet był, pakiet odbierała służąca. Że

jednak zawsze i wszędzie był człow ie
kiem lojalnym , tego, za co m u w tak 
oryginalny sposób płacono, dotrzym y
wał święcie. N igd y  żadnem u z rewi
dentów nie przypom niał o  konieczno
ści zrewidowania sklepów, nigdy nie za
pytał o w ynik rewizji, jeśli nawet z k o 
nieczności jaka się zdarzyła... Miał 
w skutek tego m ożność w ozić Tam arę 
po pierw szorzędnych dancingach, tea
trach, restauracjach, obsypyw ać ją d o 
wodam i swej pamięci. A  chociaż usiło
wał nie m yśleć o tem, co będzie, jeżeli 
pewnego pięknego dnia przesyłka nie 
nadejdzie, to myśl narzucała się sama. 
D latego też, na wszelki w ypadek o p o 
wiadał T am arze o swych stratach, jakie 
poniósł, aby — gdyby się przesyłki na
raz urwały, m óc się w ycofać z hono
rem. T y lk o  czyby potrafił? C zyby po
trafił oderw ać się od  niej? Dziew czyna 
igrała z nim, jak kot z m yszką, lecz to, 
zam iast go odstręczać, w zm agało je
szcze pożądane. Zdaw ało mu pę, ie  
gdyby ją zdobył na niepodzielną w ła
sność, chyba, zginąłby z nadm iaru roz
koszy.

W szystkie te m yśli jak błyskawice 
przebiegały m u przez m ózg, podczas 
kiedy w patrzony w  prześliczną tw a
rzyczkę, pytał:

— C zem w pani m ożna służyć? — 
widząc, że kelner zbliża się ku nim.

— W łaściwie nie jestem głodna — 
cerem onjowaia się m łoda kobieta.

—  Ale coś trzeba, panno T am aro, 
coś trzeba 7-jeść, to  już późno — spoj
rzał na zegarek — dochodzi prawie 
północ, a jeśli pan: coś jadła, to chyba 
koło siódm ej, p-zed teatrem ...

— A  czekoladki w operze to  się nie 
liczą? — przekom arzała się.

—  T o  nie poka"m , to  ty lko dla za
bicia czasu. — O czy jego w patryw ały 
się z takiem  pożądaniem  w oblicze 
dziewczyny, że aż ją to  śmieszyło. D la 
ukrycia w yrazu tw arzy pochyliła się 
nad kartą.

— D obrze więc — zdecydowała się 
nagłe. — Będę jadła i będę pila.

Zadysponowała m e n u  dla siebie i 
dla swego tow arzysza, w ypytując go 
co lubi i coby m u  w  tej chwil: sm ako
wało.

— Gzem ja sobie zasłużyłem na ta
ką pani uprzejm ość dzisiaj? Pan' głos 
przez telefon w czoraj poprostu  mnie 
oszcłom ił! Nie mogłem się doczekać 
tego spotkania naszego! A  taka była w 
ostatnich czasach nie łaskawa, taka n :e 
uobra, tak mnie m ęczyła, a przecież

piani wie... pani chyba sama czuje... — 
nakrył dłonią je j rączikę( spoczvw a,ącą 
na stoisku, a głos tam ow ało mu wz-u- 
szenie.

T am ara  lekko wysunęła rękę.
— Przecież, gdybym  ciągle była 

jednakow o słodka, sprzykrzyłabym  się 
panu prędko, tak  zaś... ma pan roz
maitość...

— Ale ja nie chcę t a k i  e j  rozm ai
tości! Jaoy m  panią chciał mieć dobrą 
i słodką... zawszie!

W zruszyła lekko ramionami:
— C ó ż  zrobię, jeżeli me jestem ta

k ą? C zy  sądzi oan, panie naczelniku, 
że m ożna się zrobić taką, jakaby się 
chciało by ć?

— W iem, że nie! — westchnął pan 
naczelniiik.

— W ięc lepiej nie m ów m y o  tem, 
a raczej, niech m i pan opowie coś o  
sobie! C o  pan robił cały czas, odlkąd 
się nie w idzieliśm y?

— Tęskniłem ...
— O ho! W iedziałam, że m i pan tak  

odpow ie! A le poza tem „najw ażniej- 
szem zajęciem ” , skoro je pan w y n rt- 
nil na naczelnem miejscu, co  pan po
rabiał:' D użo miał pan pracy w biu
rze?

(C. d. n.’>.
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